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OSTAÏÏIIA JAZDA AGCAGGELEGO.
AutOm ° bilow y w * śc,9 o  w ie lk ą  nogrodą W łoch.

(Oryginalna korespondencja „Raz dwa trzy”).

Monza, 29 maja 1931 roku, 
rgoroczne międzynarodowe zawody wiosenne auto­

mobilowe na największym lorze wyścigowym dzisiej­
szych Wioch l»vly już z góry osądzone jako pojedynek 
pomiędzy „Rugali“ i „Ala Romeo“.

W pierwszych kilku dniach „Bugatłi“ zdobywał jedną 
nagrodę za drugą. Najlepsi kierowcy Europy i świata 
z nicklamanem zainteresowaniem śledzili program każ­
dego dnia zawodów na torze Monza.

Ostatecznie zadecydować miał dzień dzisiejszy, w któ­
rym miano rozegrać „Wielką Nagrodę Włoch“ — Gran 
Premio d‘Italia.

Warunki zdobycia tej nagrody były bardzo trudne: 10 
godzin jazdy na torze.

Do lego pojedynku zapisali się najlepsi kierowcy, zna­
ni doskonale w automobilowym świecie sportowym nie- 
lylko Wioch, ale i Europy, a to: Varzi, Chiron, Arcan- 
yeli, Nuoolari, Borzacchini, Campari, Dioo i Bouriat.

Ta lista kierowców budziła niemałe zainteresowanie 
i nic też dziwnego, że już od dnia wczorajszego na try­
bunach toru Monza było wiele osobistości ze świata 
sportowego całych Włoch, a także zagranicy.

Trup na  to rz e .
W dniu wczorajszym rozpoczęły się próby lego po­

jedynku, zakończone tragicznie, albowiem jeden z asów 
włoskiego automobilizmu, Luiyi Arcangeli, pędząc z za­
wrotną szybkością na 12-cyllndrowej maszynie Alja-Ro- 
meo po trzeciem okrążeniu z niewyjaśnionych przy­
czyn wyleciał z toru na zakręcie i wpadl na bramę. 
Wskutek wielkiego impetu został wyrzucony z za kie­
rownicy. Z roztrzaskaną głową znaleziono go o kilka 
metrów od maszyny. Wypadek len zrobił przygnębiające 
wrażenie lak na widzach, jak również na zawodnikach 
i w dniu tym już zaprzestano dalszych prób.

Zdawało się, że ta krew najlepszego kierowcy Włoch 
i trup na lorze Monza o s ł a b i ą  rozgrywki dnia dzi­
siejszego.

Tymczasem na torze wyścigowym jest tak, jak na woj­
nie: krew pobudza do tem zawzięlszej walki i dlatego 
leż pozostali towarzysze tragicznie zmarłego Arcangelego 
postanowili walczyć w jego imieniu o zwycięstwo dla 
Alfa Romeo.

P o je d y n e k  B u g a tt i— A lfa R om eo .
O godz, 7J0 trybuny są już zapełnione. W la minut 

później przybywa na rządową trybunę minister Halo 
Balbo, jako reprezentant Mussotiniego.

Kilkanaście maszyn stoi na starcie.
Ozy wszystkich skierowane są na dwie maszyny: na 

Bugatti, którą prowadzi Varzi i na „Alfa Romeo“ z Nu.

uotarim. Inne maszyny ,jak „Mercedesy“, „Maserati“, 
„Talbot“ i t. p. są na planie drugim.

Punktualnie o godz. 8-cj ze startu zrywa się kilka­
naście maszyn, które w 10 godzinach walki mają wal­
czyć o nagrodę na rok 1931 r.

1 tak w pierwszej linji warczą trzy motory, a to: 
„Belage“ z kierowcą Senechal, Bugalti-Wimille i 8-cy. 
Iindrowa „Alfa Romeo“ z Camparim. Lin ja druga: „Al­
fa Romeo“ —  Minoia, Bugatti“ — Lehour i „Mercedes — 
Iwanowski. Lin ja trzecia: Nuoolari — Alfa Romeo, 
Di Vecchio — Talbot i Diuo na „Bugattim” i Ruggieri 
na „Talbot“. Wreszcie linja ostatnia: Klinger na „Mase­
rati“ i Pirola na 6-cyiindrowej „Alfa Romeo"

Widzimy, że wśród 14 maszyn „Alfa Romeo" ma 5 
miejsc, a „Bugatti“ 4.

„ B u g a tti“ p ro w a d zi.
Od pierwszego krążenia widać było, że Achilles Varzi 

na ..Bugattim“ wyszedł na czoło i prowadzi ze średnią 
szybkością 162 kilometry na godzinę. Pierwsze okrąże­
nie toru postawiło zawodników w następującym po­
rządku: Varzi, Lehoux, Campari, Klinger, Dioo, Sene- 
rhel, Wimille, Nuoolari, Minoia, Iwanowski, Ruaaieri 
Canialo i Pirola.

Przez pierwsze pięć okrążeń Varzi na „Bugatttim“ stale 
dystansuje Campariego i widać najwyraźniej, że pojedy­
nek odbywa się pomiędzy „Bugattim“ i „Alfa Romeo“

W czasie tych pięciu okrążeń kilku zawodników zmu­
szonych było zatrzymać się na chwilę, by zbadać świece 
czy naprawić usterki w motorach, ale po chwili zrywają 
się do dalszej awlki i dalej warczą motory. Z błyska­
wiczną szybkością pędzą wozy jeden obok drugiego, to 
znowu dystansują się zawzięcie, wywołując entuzjazm 
u widzów. *

W pojedynku tym „Alfa Romeo“ miała lepszych gra. 
czy taktycznych, albowiem starali się na zimno podchc. 
dz«ć przeciwnika, podczas gdy Bugatti szedł nerwowo od 
początku do końca i to właśnie przesądziło o jego dzi­
siejszej porażce.

Kierownictwo maszyn „Alfa Romeo“ przyjęto zupełnie 
słuszną zasadę, że nie należy forsować motorów na 
pierwszych okrążeniach, ale pozostawić siły na ostalecz- 
ną rozgrywkę. Dlatego leż Campari stale pozwala wyprze 
dzić się Varziemu.. rezerwując sobie drugie miejsce.
V arzi-C h iron  w y c o fu ją  s ię  z  p o la  w a lk i.

Takryka kierowców „Alfa Romeo“ prowadziła istot­
nie do zwycięstwa, gdyż już w trzeciej godzinie zawo­
dów po ił-em okrążeniu wielkiego toru Campari stare 
na pierwszem miejscu i z tego miejsca nie ustępuje aż 
do końca. Ma on za sobą i70 kilometrów, podczas gdy 
Varzi na „Bugattim“ jest zdystansowany i ma zaledwie 
śśO kilometrów, ło zaważyło definitywnie o zwycięstwie 
„Alfa.Romeo“.

I' góry: Kompanja „Awangardzistów“, należących do 
faszystowskich stowarzyszeń sportowych ćwiczy się w jeź- 
dzie na motocyklach, dostarczanych przez rząd.

IJ do łu : Nowootwarta szosa automobilowa, prowadząca I 
z Rzymu w stronę wybrzeża została otwarta przez dykta- i 
tora Włoch Mussoliniego, który pierwszy wjechał na trasę. !HK II4 ii I 

■' • ....... .

Po czterech godzinacii Campari—Nusołari na „Alfa 
Romeo“ mają poza sobą po 630 kilometrów, a Varzi— 
Chiron na „Bugattim“ wycofali się zupełnie г zawodów 
pod nikłym pozorem, pozostawiając jeszcze dwie ma­
szyny „Bugatti“, które dla przeciwnika nie były zbył 
groźne. 1

Różnica zresztą pomiędzy Campari—Nuvolari, a in­
nymi zawodnikami po pięciu godzinach jazdy była tak 
wielka, źe u niektórych przekraczała sto kilometrów.

155 o k rą ż e ń  w  10 g o d z in a c h .
Po 10 godzinach maszyny zatrzymują się na trasie z 

następującym rezultatem. Campari Giuseppe i Nuoolari 
Tazio na „Ałfa-Romco“ o 8 cylindrach zdobyli nagrodę 
dnia: „Gran Premio <l‘Italia“, mając poza sobą /557 ki­
lometrów 754 metry; średnia szybkość /57.775 m. i /55 
okrążeń toru.

Drugie miejsce zajmuje również „Alfa Romeo“ z kie­
rowcami Minoia i Borzacchini z 1535 kilometrów, 87 me- 
trów ze średnią szybkością 153.508 m.

Trzecie miejsce dopiero dostało się „Bugatti'emu" z 
Divo i Burriatem, którzy mieli /525 kilometrów ze śre­
dnią szybkością 152.531.

Następne miejsca zajmują „Bugatti“, „Mercedes“ (Iwa­
nowski), „Ta,bot“, „Alfa Romeo“ i „Maserałi“.

Campari który występował na zawodach w Imieniu 
tragicznie zmarłego w dniu wczorajszym kolegi, zdobył 
nagrodę dla „Alfy Romeo“. „Alfa Romeo“ ustanowiła 
również i nowy rekord: w niektórych okrążeniach roz 
wija,a szybkość 169.173 m. na godzinę! Jest to szybkość 
nieznana w dziejach lej maszyny.

Gustaw Lawina.



KALE JDOPKOP

Sławna pływaczka amerykańska Hel­
len Madison w wolnych chwilach zaba­
wia się jazdą na kapeluszu słomko­

wym o olbrzymich wymiarach.

Poniżej: W' wyścigu automobilowym 
„Rabassada* pod Barceloną zwycięiył 
Caracciola (Niemcy) na Mercedes Benz. 
Na zdjęciu widzimy zwycięzcę na trasie.

W konkursach hippicznych we Flo­
rencji biorą udział takie i panie. — 
Zdjęcie nasze przedstawia p. Theodoli, 
zwyciężczynię w konkursie amazonek.

Obok: Angielski sezon wyścigów że­
glarskich rozpoczął się. W ostatnich 
regatach jachtów w kl. A. zwycięiył 
.Shamrock V*. którego zdjęcie na .trasie 

zamieszczamy po lewej stronie.

Mistrzostwa świata w boksie emocjonują tysiące zwolenników 
bez względu na kategorję, w której się odbywają. Ostatnio wi< 
rżeniem sportowem było spotkanie mistrza świata w wadze kogu 
Al Browna z mistrzem Anglji Teddy Baldockiem. Spotkani 
Al Brown w 12-tej rundzie, wykazując przez cały czas silr 

Zdjęcie nasze przedstawia moment meczu. Al Brown nt

opadają z sił sportowcy. Naj­
bardziej jednak narażona 
jest na niebezpieczeństwo 
cera kobiet. Chrońcie się 
wcierając n ie z a w o d n y

Przed niedawnym czasem 
odbył się w Warszawie 
trójmecz lekkoatletyczny 
kobiecy Makkabi-Z.A.S.S. 
Orały na. Na ilustracji wi­
dzimy grupę uczestniczek 
w trójmeczu.

DOKTORA LUSTRA NIEZBOWNANY 
KBEMPORTOWY

U L T R -A S O L
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KLĘSKI KRAKOWSKICH DRUŻYN LIGOWYCH.
Kraków, 1 czerwca.

Nie będzie przesadą twierdzenie, i i  od początku pow­
stania Ligi piłka nożna krakowska nie doznała jeszcze 
takich porażek, jak w dniu wczorajszym. Już tak się zło­
żyło, iż wszystkich trzech reprezentantów klasycznego 
w Folsce footballu krakowskiego spotkały klęski i to 
przeważnie w spotkaniach z przedstawicielami niewy­
sokiej, a nawet i najniższej klasy w Lidze. Czy ta nie­
spodziewana porażka Wisły z Lechją na własnym grun­
cie, pogrom Cracovii w stolicy z najsłabszym zespołem 
warszawskim, oraz przegrana Garbarni w Poznaniu 
z Wartą, dowodzą pewnego zaniku supremacji Krakowa 
w polskiej piłce nożnej — wykaże najbliższa przyszłość. 
Wysnuwać z tego jakieś wnioski już teraz — byłoby 
przed wczesnem.

Oprócz wspomnianych już seasacyjnych porażek czo­
łowych drużyn Krakowa jna podkreślenie zasługuje zwy­
cięstwo Legji nad Ruchem —  sukces — dzięki któremu 
drużyna stołeczna zajmuje czołowe miejsce w Lidze pod 
względem najmniejszej ilości straconych punktów. Czótni 
zaś na skutek porażki ze swym tradycyjnym nrwalem 
Pogonią, zeszli na miejsce marudera w tabeli figowej, 
która nie doznała po wczorajszych specjalnie doniosłych 
zmian.

•

ularszawianKaCracoula 6:1 (3:0).
N ie b y w a ła  k lą s k a  m is trza  L ig i.

Jedną z największych sensacyj mistrzostw Ligi, to było 
wysokie zwycięstwo Warszawianki nad drużyną mistrza 
Polski. Po zwycięstwach Warszawianki nad Kuchem 2:0, 
ŁKS 4:1, wiedzieliśmy, że drużyna warszawska w  roku 
bieżącym może być groźnym przeciwnikiem, ale już po 
przegranym meczu z Polonją można było w twierdzenie 
to wątpić. Tymczasem białoczarni sprawili swym zwo­
lennikom znowu niespodziankę i to miłą.

Cała drużyna grała bardzo dobrze. Linja ataku, wzmo­
cniona grającym po raz pierwszy w tym sezonie Zwie­
rzem, przeprowadzała szybkie i groźne ataki, wprowa­
dzając zamęt wśród niepewnej obrony krakowian. Naj­
słabszym graczem kwintetu był tym razem Kotkowski, 
natomiast obaj łącznicy wysyłali w bój lotne skrzydła. 
Korngold, znajdujący się od pewnego czasu w dobrej 
formie, pokazał swój bogaty repertuar techniczny, który 
pozwolił mu na swobodne dublowanie tak dobrego po­
mocnika jak Mysiak i stwarzanie swemi odśrodkowania- 
mi idealnych pozycyj dla trójki. Zwierz, mimo braku 
treningu zawsze był na miejscu i przy piłce, oddał kilka 
strzałów, przebijał się pod bramką Cracovii i świetnie 
podawał współpartnerom, Materski zadziwił ruchliwością 
i dobremi padaniami. Jung ll. na meczu tym wykazał, 
że Warszawianka zyskała w nim, pierwszorzędnego i ru­
chliwego skrzydłowego, jakich dawno nie miała.

Skok Zachemskiego głową do piłki na meczu 
Warszawianka-Cracoola.

W pomocy Warszawianki najlepszy Gazur. Tyły mia­
ły  zadanie ułatwione wskutek słabej gry ataku Cracovii, 
wykazały jednak wiele błędów i potwierdziły, że są 
ciągle jeszcze bardzo niepewne. Domański bez zarzutu.

M arn a  g ra  C rac o v ii.
Cracovia rozczarowała. Nie dlatego, że przegrała z do­

brze dysponowanym przeciwnikiem, ale dlatego, że gra­
ła tak źle, jak nikt nie mógł przypuszczać. Młodzi gracze 
nie dorośli zupełnie do zadania, a starzy znajdowali 
się w  dziwnie słabej formie. Taki Marjan, Zieliński, nie 
przedstawiali sobą żadnych ciekawych indywidualności, 
Suchoń sztywny i wolny,Kubińsłci i Chruściński zmienie­
ni nie do poznania. Cała linja pomocy bardzo słaba, 
obrona nawet gorsza od znanej ze słabości obrony War­
szawianki, a bramkarz Otfinowski niezdecydowany i zu­
pełnie nieuznający wybiegów.

Składy drużyn przedstawiały się następująco: Warsza 
wianka: Domański, Zarzecki, Wróblewski, Fert, Gazur, 
Hahn, Korngold, Zwierz, Kotkowski, Materski, Jung II.

Cracovia: Otfinowski, Zachemski, Filipkiewicz, Seich- 
Z-^liń^y^SŁ-.Mysi&k’ Kubiński> Suchoń, Chruściński,

P rze b ie g  g ry .
W 8 m. Kotkowski strzela w ręce Otfinowskiemu. Gra 

równa, mało sytuacyj podbramkowych. W 8 m. wypad 
Warszawianki Jungiem i korner. W 11 m. po drugim 
kornerze, bitym przez Korngolda, Otfinowski nieudolnie 
odbija piłkę która wędruje po głowach kilku graczy 
i wreszcie Materski kieruje ją w siatką. Warszawianka 
ma teraz przewagą i po dalekim • strzałę Zwierza. Otfi­
nowski wybija piłkę na korner, po którym Chruściński 
w zamieszaniu dotyka piłką rąką. Karny rzut strzela 
pewnie Zarzecki. W 18 min.;Korngold po pięknem minię­
ciu Filipkiewicza strzela ftrzecią bramką. Cracovia nie 
dochodzi wcałe do głosu i oddaje minimalną ilość strza­
łów na bramką przeciwnika. Jeden z nich trafia w słu­
pek, a drugi broni Domański.

Po przerwie Cracovia uzyskuje’przewagą, ale anemicz­
ni napastnicy nie zdobywają się na decyzją, a Warsza­
wianka broni się umiejętnie. W 5 m. strzał Kubińskiego 
Domański odbija, ale niema nikogo z napadu, ktoby 
strzelił po raz drugi. W 9 min. przebija się Jung i od­
daje daleki strzał, ktcry obrońca wpycha do własnej 
bramki. W 11 min. po ładnej kombinacji Zwierz — Korn­
gold, Materski, ten ostatni strzela w aut. Potem znów 
Zwierz i Korngold oddają dwa silne strzały, które prze­
chodzą nad poprzeczką. W 25 min. Jung strzela piątą

Pająk, znakomity obrońca lwowskiej Lechji.

bramką. Wreszcie Cracovia w pięć minut potem zdoby­
wa przez Zielińskiego swą jedyną bramkę, a zaś silny 
strzał Suchonia paruje Domański. Na parę minut przed 
końcem Zwierz wystawia Korngoldowi i ten ze skrzydła 
po zmyleniu ciałem obrońcy, ustala wynik 6:1. Sędzia 
p. Brzeziński slaby. Publiczności dużo.

Lechja-Wisła 2:1 (0:0).
N o w e  s en sa c y jn e  z w y c ię s tw o  b en ja m ln k a  Lig i

Sensacyjne zwycięstwa Lechji w Warszawie nad Po­
lonją i Legją, traktował piłkarski Kraków jako przypa­
dek, który zresztą jest tak częstym czynnikiem w roz- 
g n  wkach. To też spotkaniu Lechji z Wisłą w Krako­
wie nie przypisywano poważniejszego znaczenia, prze­
sądzając już zgóry wynik oczywiście na korzyść czer­
wonych, w rezultacie czego tylko około 2500 widzów 
przybyło na zawody.

Rzeczywistość przekreśliła wszystkie najsłuszniejsze 
dotąd uzasadnione teorje. Lechja, dziś bezwątpienia naj- 
sensacyjniejsza drużyna ligowa, pokonała leadera ligi 
na jego własnem boisku po grze, jakiej u Wisły nie wi­
działo się od lat. Nie ulega wątpliwości, że okropny u- 
pal dat się grającym we znaki i wpłynął na sposób gry, 
jednak tego, co przedstawiała Wisła, nic nioźna kłaść 
wyłącznie na to konto. Świadczy o tem gra przeciwni- 
ka, który przedewszystkiem chciał sukcesu i dla niego 
przez, cały czas zawodów z calem poświęceniem pra­
cował.

Wisła we wszystkich linjach zawiodła całkowicie. — 
Żadna z nich nie potrafiła wznieść się choćby do prze­
ciętności, co na umiejętności Leehji masialoby wystar­
czyć. Do tego forma niektórych zawodników Wisły by­
ła wprost przerażająco słaba. W ataku brak Balcera,

» »  I
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Fragment z męczu

zastąpionego Łykiem, wykazał jeszcze raz jego war­
tość. Balcera atak czerwonych dla bramki przeciwnika 
nie przedstawiał niebezpieczeństwa.

Tym razem nietylko nie umiano strzelić, ale i gra 
w polu posiadała wielkie braku Reyman forsował skrzy­
dła, mimo, iż te były solidnie obstawiano; pod brąmką 
był btanowczo za powolny. Adamek najczęściej wysu­
wany z piłką, przeważnie wysyłał ją na aut, kilka jego 
dobrych podań nie umiano w środku wyzyska»1. Kisie­
liński za ostry, za dużo sam chodzi z piłką, na strzał 
natomiast zdobyć się nie umie. Lubowiecki również sła­
bszy. VI całości gra ataku nie inogla przynieść cyfrowe­
go sukcesu, wobec zupełnego braku umiejętności wy­
zyskiwania sytuacyj podbramkowych. Częściowo winę 
słabej gry ataku ponosi i pomoc, w której Bajorek byt 
najsłabszym. Cała linja grała zbyt defensywnie, a to, 
co robiono dla ataku, było aż nadto niedokładne i mało 
celowe. Jedynie może Kotlarczyk i  miał momenty do­
bre, niestety rzadkie i krótkie. Obaj obrońcy dostroili 
się do całości. Jest to o tyle dziwniejsze, że atak Le­
chji dysponował w pierwszej połowie tylko czteroma, 
a po przerwie nawet tylko trzema napastnikami, a mi­
mo to twarzał gorące sytuacje pod nramką czerwonych. 
Koźmin wprawdzie obu bramek obronić nie mógł, jed­
nak i jego gra była niepewną.

P a ją k  n a jlep s zym  g ra c z e m  na b o isku .
0  Leehji należy powiedzieć, le  drużyna ta, to przedew- 

szjstkieni a ńawet może wyłącznie Pająk w obronie, 
obok którego wybijał się w ataku Krak, jako lewy łą­
cznik. Pająk był bezsprzecznie najlepszym graczem na 
boisku. Zalety jego, wykazane na zawodach Północ — 
Południe, jeszcze dobitniej uwydatniały się obecnie. Za­
imponował dodatkowo rzutami wolnemi, z których je­
den z odległości ponad 60 m obronił Koźmin.

Kruk w ataku jest dobrym technikiem, mądrvm współ- 
gr&czem o silnym strzale. On właściwie był“ jedynym  
inicjatorem wszystkich ofensywnych poczynań Lechji 
i gdyby posiadał lepszych partnerów w ataku, mógłby 
był byc jeszcze groźniejszym dla Wisły. Reszta dru­
żyny umiejętnościami stoi dość skromnie, posiada zato 
ambicją, która pozwala im w najcięższych warunkach 
pracouać niezmordowanie aż do ostatniej minuty. Ten 
atut Lechji był decydującym. Nie liez wpływu ńa wy­
nik zawodów była oryginalna taktyka Lechji. Z czte­
rema napastnikami i czterema pomocnikami rozpoczęła 

a . >̂°kładne obstawienie obu skrzydłowy ch
$ Wisły paraliżowało zdolność ofensywną W is ły .__Po
* przerwie atak ogranicza się do trzech zawodników, co

okazuje się też celowem.
S k ła d  d ru ty n  l p rz e b ie g  z a w o d ó w .

Lechja: Zborowski — Oracz, Pająk — Dmytra, Wąsie- 
wicz Pierczak — Szusterschatz, Rusiecki, Czudziak, 
Kruk, Urych.

Koźmin — Kotlarczyk II, Skrynkowicz — Ma- 
К» ^ « ук I.b ajorek  — Adamek, Lubowiecki, 

Kisieliński, Łyko.
słońce poza sobą, dochodzi Lcclija szybko pod 

„  Koźmin zdradza niepewność
w chwytaniu piłki. W chwilę potem Wisła oblęga bram­
kę gości, co trwa dłuższy czas. Świetnej sytuacji tuż 
ped bramką me wyzyskuje Reyman, to znów Adamek 
w zapędzie wychodzi aż na aut. Z Drzeciwnej strony 
ataki inicjuje Kruk, a błędy obrony Wisły nie znajdują 
w ataxu Lechji umiejącego je wyzyskać. Gra staje się 
cwaz słabszą ze strony Wisły. Pozycje z odległości pa­
ru metrów nie znajdują u Wisły egzekutorów. Częste 
i niebezpieczne wypady Lechji kończą się też przeważ­
nie autami.

Po przerwie Wisła zmienia skład drużyny. Kotlar

Wisła:
kowski,
Reyman,

Warszauńanka-Cracooia.

czyk II gra na prawym łączniku, Lubowiecki w pomc 
cy, a Makowski w obronie. Gry na lepsza to nie zmit 

. «u , a osłabia jeszcze wyraźniej linją obrony. Wkrótc 
zatem Wisła wraca do pierwotnego ustawienia drużyny 
Wolny bity przez Pająka z własnej połowy grzęźni 
w rękach Koźmina. Bieg Adamka i centra stwarzi 

*tó,y ją zaprzepaszcza 
, min. błąd obrony Wisły wykorzystuje Kruk i ncie
>3’ “a8&Pn,ie 8tT ? a w ręce ^ » ‘«gającego Koźmina 
Znowu Wisła siedzi czas dłuższy w polu karnem Le
» X ’ ,ery Vlc J6J nie P^ynoszą. Kisieliński i Rcy man tracą dogodne sytuacje.
- J ? ? ’8“ *®20 min“ta P «ynosi ucieczką Kruka, zakon 
i S J *  stdzalem w r̂ S- „Prowadzenie“ animuje Licowian 
5»ńraó<?OenCZe §2rlnT’eJ Pucują. Jednakże i Wisła przi 

30. mm. daje jej wyrównanie przez Rey 
odległości. Następne minuty gry obu 

rezulrati, Pu 7 adt4°nej 08tatkami 8‘L nie wrćżą zmiany 
grk obrońcow W idy pozwala 3 na- 

posłmkom Lechji grozie ustawicznie bramce Wisły, a 
Sędzia 4p3 K r a k S l  'eCA'e?0 PU^

J. h

Pogoń-Czarni 2:1 (1:0).
D erb y  lw o w s k ie  p rzy n o s zą  p rze w id y w a ń  

z w y c ię s tw o  Pogon i.
leżące Wd ^ k a « lej X  "* —i8ku p °g °ni> tradycyjnie

u b icX rh  T ' ° ,  ♦ °  by,°  Podobne do rozgrywek
i n ^ U Ł  k.,edyt0 gorączkowa atmosfera panów; 

na boisku i na widowni przez całe 90 minut. Gra

. -  *  ------- *  ;  l a u i a w i  a  n i e l i c z ­
ne incydenty miały charakter przejściowy. Również wi- 
down l a mniejszy, niż zwykle, brała udział w grze i rzad­
ko tylko dopingowała swych „pupilów“.

Do walki stanęli obaj rywale z nierównemi szansami. 
Aa zwycięstwem Pogoni przemawiała jej dobra obec­
nie forma, poparta dwukrotnym już w tym roku suk­
cesem nad Czarnymi, ponadto pewien „handicap“ da­
wała je , nieobecność Amirowicza w drużynie przeciw­
nika. Czarni, nie mając do dyspozycji swego środko­
wego pomocnika, zmuszeni byli znacznie swój skład 
przestawić, ł  ozycję środkowego pomocnika zajął Olej- 

Prawe-> Pomocy grał Konopasek, a więc 
jigo  stały partner z obrony. Linję obrony Czarnych 
tworzyli megrający już od dłuższego czasu Chmie­
lowski oraz rezerwowy Malerski.

Zwycięstwo Pogoni, choć zadecydowane zostało 
rzutem karnym uznać należy za całkowicie zasłużone.

‘ ?  Pie.™8zej Połowie znaczną prze- 
wagą, której jednakże me potrafili cyfrowo odpowied-

Fragment z meczu Lechja-Wisła w Krakowie; na potu 
barnem gości.

, . ---- ------ . ■; «»«„„w ijiit vzann, gran
bardzo słabo za wyjątkiem doskonałego Kasprzaka, 
który obronił cały szereg bardzo ostrych strzałów. Po 
pauzie sytuacja zmieniła się na korzyść Czarnych, któ­
rzy pojtrawili się nie do poznania. Akcje ich przybrały 
na sile a Pogoń sforsowana grą w pierwszej połowie 
z trudem tylko zdołała przetrwać napór przeciwnika 
a pod koniec spotkania grała wyraźnie na „czas“, pra­
gnąc utrzymać zwycięski wynik.

Gra zwycięzców przedstawiała się, biorąc pod uwagę 
pierwszą połowę wcale dodatnio. Najlepszą linją byt 
napad, w którym doskonale wypadł Kossok, niezwy­
kle tym razem ruchliwy i pracowity. Prześladował go 
jednakże pech w sytuacjach podbramkowych, gdzie 
stale bądź się wywracał, bądź też strzelał za wysoko. 
Obok mego wyróżnił się grający na prawem skrzydle 
starszy Skowroński, który na pozycji tej jest znacz­
nie lepszy od Szabakiewicza i Prassa. Zimmer, jako kie­
rownik napadu, grał słabiej niż ostatnio, przyczynił 
się jednak walnie do uzyskania zwycięstwa przyjmując 
w drugiej połowie na siebie rolę czwartego pomocnika 
p™.“ , ’0?"1“  wyk?źała 8wei zwyczajnej formy' 
ł  rzj pisać to należy słabszej grze Kuchara, grającego 
zbyt nerwowo. Bardzo dobrym był natomiast Deut-
brak *m'u ra tan T 7** grają®y w m.ie-»'sce Hankego, choć 

J U 1 precyzji w poda Waniach, spełnił na-
®gd‘ Kłea Iada£ №' ,Ałbatiski w bramce nie popełnił żad­
nego błędu a broniąc kilkakrotnie w dobrym stylu po-
™ ™ d V ° k X nV kw’  r * kl“ 5- < S U w  J 3 i

Czarni mieli dwa okresy! Pierwsze 45 minut grali 
chaotycznie , tak słabo, że ogólnie liczono się z kh  
wysoką klęską. Wielką lukę w tym czasie tworzył

pOMOCy’ kt6ry wy8,lwał się stałe naprzód i nie krył wewnętrznej trójki Pogoni? Słaba 
gra Olejniczaka musia’a się siłą rzeczy ujemnie odbić 

K°.n°f>aska’ którzy J S a o b ^  
cia łączników Pogoni, zupełnie nie pilnowali skrzydeł 
Nie lepiej tez grał w pierwszej połowie atak Czarnych' 
którego nieliczne akcje były bardzo chaotyczne. Pełną 
parą natomiast pracowali obaj obrońcy, a zwłaszcza
bramkarz Kasprzak, który bezkonkurencyjny przy wv 
sokich strzałach, poprawił się też znacznie p ra ^ o b r l  
nie dolnych rzutów. W drugiej połowie Czarn^poura- 

się zarówno w pomocy jak i w ataku i o s i a S
dość znaczną przewagę. ?

S k ła d  d ru ży n  I p rze b ie g  z a w o d ó w .
t t n y A,WJ ^ i,y » n astęp u jących  składach:

sk‘ ii„  Zimmer, Kossok, Łagodny.
~  Chmielowski, Malerski — Kóno-

f a Olejniczak, Piłat -  Mieczysławski, Sawka 
(Koch) Reyman, Koch (Sawka), Drzymała.

Akcje obu stron przez 15 min. są dość ospałe, głów­

nie z powodu wielkiego upału, dającego się we znaki 
graczom obu drużyn. Powoli się jednak tempo wzma­
ga i I ogoń coraz bardziej naciska w aut. Czarni grają 
bardzo chaotycznie, zwłaszcza w linji ataku. Reyman 
wprawdzie usiłuje wprowadzić jakiś lad w grze napa- 
du, me znajduje j‘ednak żadnego poparcia u swych 
partnerów. Piękne zagranie Kossoka w 16 min. koń 
czy się ręką Chmielowskiego. Rzut wolny bije z nie­
zwykłą silą Kossok, piłka jednak idzie za wysoko. Za 
chwilę przyziemny strzał Kocha, kieruje Albański na 
rog. I rzew ny Pogoni rośnie z każdą minutą, tembar 
dziej, że atak Czarnych statystuje. Atak Pogoni gości
ic.hmkCTae m? i  p ncd P?lu karnem Czarnych^ jest on 
julnak za mało energiczny, by zdobyć upragniona
«^wói^ę'łrn?nJ dt°  ?’ .®kre?’e tj™ bramkarz Czarnych 
-iciii-h i » ’ S1?’ ratuJ;lc niemal w beznadziejnych sytu-

S ”08’ P°Koni dość nespodziewanie 
i ^ / -  P,' ka po odblciu przez obronę Czar-

> ch dostaje się do Wańczyckiego, który przenosi ia 
d° meobfiławi&nego Łagodnego a ten na jbliższej od 
ległosc, umieszcza ją bramce Kasprzak.1 1

I ogoń pobudzona sukcesem atakuje w dalszym ciągu
Druga połowa zaczyna się serją udatnych akcvi na- 

bardzo groźnie, ale bez skutku. 7 •
padu Czarnych, który zmienił się nie do poznania Po-
miFjatuweCV'w ert ó ,>a- ’ ^ dtaj0 zupełnie
sieQ dobra' p,ękny b,eg D«yma»y kończy

ceutrą, którą momentalnie wykorzystuje hoch, uzyskując wyrównanie. Pogoń otrząsa s ie ‘chwv
miWObokfcr w ^ ’ WkrÓtCe Czarai ’«“wę pana-
nu boiska. W 23 min. rzut karny za potrącenie Motu- 
łewskiego decyduje o wyniku spotkania. Pewnym caże- 

v ”tŻ denaŻłki' ^es* Koss0k- Czarni usiłują7 te-
d ) zwIlckzeniJyfW 'tUJąCy PUnkk 'eCZ A,bański je it  nie 
wielklei P 8 “ i nUoy  “P ^ a j ą  pod znakiem
n an asra itZ  ?  81 Czarnycb’ ,P° gOń cofa do tyłu Swych 
którv ka-żiti n il™  ,,3i ”cz?8 ' »  czetn celuje Zimmer, da6i7 a U Sdn V -  wykopuje na aut. -  Ostatecznie u- 
sw j k8’^ ^ №b,e8koc2«rwonym“ utrzymać wynik 2:1 na 

na^3.000.mi kierował P- Rett»g » Łodzi. Widzów po-

Legja-Ruch 1:0 0 :0 ) .
N ie z b y t za s łu żo n y  sukces g o śc i u trw a la  Ich  

PoacycJe w  ta b e lL
cieNiw Ptt5,ZiHŴ l POJ at k-t ^ « k ó w  na własnym grun- 
*:e ' iami ± ? Ch- Nlkt Di0 P^yp«8*™«» ani przed
łeT fo™ i« “  a PWteaas samego meczu, by w doskona-

• znajdująca się drużyna Ruchu, mogła ulec
Legji ’ medysP°now>nei  tówniez w tym dniu Srużynie

na t0 doskonaia gra bramkarza Legji
Skwatczynskiego, oraz Martyny i niespotykany pech
W strzałach napastników Ruchu, którzy z’ Pedcrkicm i
Sobotą na czele zaprzepaścili cały szereg dogodnych śv-
& a f T °  ^ P “ ^  K/y «» /eh  PomocnScÓKBram-
k w z tó  s ^ d X  «sl0Bą h a n kę winien był ° br° n k - 

rrzeo sędzią p. Słomczyńskim stanęły teg ja  w skła­
dzie: Skwarczyński, Martyna, Jesionka, Brożek, Cebulak,
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ZB R A S LA W -JILO V IS ZTE .
Z w y c ię s t w o  C<z f i?<z c z o 2z x S tcxc lea .

W niedziele dnia 31 maja br. odbyły się na trasie 
Zbrasłao — Jilooiszte wielkie międzynarodowe wyści­
gi samochodowe, które zgromadziły na starcie elitę kie­
rowców europejskich we wszystkich kategorjach. Zawo­
dy odbyły się przy wspaniałej pogodzie, w obecności 
przeszło 100.000 widzów. Organizacja doskonała.

Wielką niespodzianką było zdobycie pierwszego miej­
sca w ogólnej klasyfikacji przez Niemca Cararciolę 
przed znanym dobrze i u nas w Polsce Austrjakiem B. 
v. Stuckem i Niemcem v. Mor genem.

Na starcie stanęło przeszło 200 zawodników, którzy 
dzięki doskonałemu stanowi trasy uzyskali naogół bar­
dzo dobre czasy, bijąc szereg dotychczasowych rekor­
dów

Wyniki w poszczególnych kategorjach byh' następu 
jące:

Wozy sportowe: 1100—1500 ccm: 1) H. Lewy (Bugat- 
ti) 3:24,62 (rekord); 2) pani Batnz Gilka-Błitzow (Bu- 
gatti) 3:29,28; 3) Adolf Szczyżycki (Wikos) 4:17.48; 2000 
do 3000 ccm: 1) Charli Jeilen (Bugatti) 3:03,13 (rekord);
2) Jan Kubiczek (Bugatti) 3:23,01; 3) Miłia (Walter) — 
3:45,56. 3000 do 5000 ccm: 1) C. A. G'dka-Bötzow (Austro- 
Daimler) 3:37,34; 50Ó0 do 8000 ccm: 1) Rudolf Caraccio- 
la (Mercedes Benz) 2:42,73 (rekord). Najlepszy czas dnia 
i pierwsze miejsce w ogólnej klasyfikacji, 2) Otto Span- 
del (Mercedes-Benz) 2:53,770.

Wozy wyścigowe: 5—550 ccm: 1) Walter B. Oestcr- 
reicher (D. K. W. Drezno) 4:00,48 (rekord standartowy).

750—1100 ccm: Rudolf Steimeeg (Amilcar) 3:05,23 —
11100—150 ccm: 1) Pohl (Bugatti) 3:04,13, 2) Emcrich

(Bugatti Praga) 3:05,25; 3) B. Ascherl (Bugatti) 3:15.58. 
1500—2000 ccm: 1) ks. Lobkowitz (Bugatti) 2:47,56;

2) ks. Leiningcn (Bugatti) 2:15,28.
2000—3000 ccm: 1) v. Morgen (Bugatti) 2:43,86, trze­

cie miejsce w ogólnej klasyfikacji 2) Hartman ^Bugatti 
Budapeszt) 2:53,22.

3000—5000 ccm: 1) Hans ». Stuck (Mercedes-Benz) — 
2:42,84, drugie miejsce w klasyfikacji ogólnej.

Wyścigi motocyklowe: kategorja 500—750 ccm: 1) Ro­
bert Koftlrausch (B. M. W.) 4:01,31.

750 —1100 ccm: Plorjan Schmidt (Amilcar) 3:35.32. 
Naogół 13 automoblistów i 7 motocyklistów pobiło da­

wne rekordy. Z poszczególnych kategoryj wozów naj­
lepszą ocenę uzyskał „Mercedes-Benz “.

(Dokończenie ze strony 5-tej meczów ligowych).
Nowakowski, Rajdek, Przeździecki, Nawrot, Rostkow- 
ski i Wypijewski.

Ruch w pełnym składzie z Mazurem, Kacyni, Kurzem, 
Badurą, Gąsiorem, Dziwiszem, Urbanem, Buchwaldem, 
Peterkiem, Sobotą i Włodarzem.

Grę rozpoczyna Legja,' inicjatywę przejmuje jednak 
zwolna Ruch, przyzwyczajony do swego boiska, mimo 
gTy pod słońce.

Pierwsze minuty nie zapowiadają oczekiwanej i peł­
nej emocji walki. Kilka ładnych ataków Ślązaków, za­
inicjowanych przez Peterka i Sobotę, likwiduje skutecz­
nie ostatni i niezawodny z obrońców Martyna.

Doskonale grająca zespołowo pomoc Ruchu z. ofiar­
nym i niezmordowanym Dziwiszem na czele, zasila usta­
wicznie napastników Ruchu pięknymi piłkami. Atak Ru­
chu jednak w najpewniejszych momentach albo nie mo­
że zdecydować się strzelić, albo strzały jego wyłapuje 
dobrze grający Skwarczyński. W 22 minucie z jednego 
z nielicznych ataków Legji po zgubieniu piłki przez o- 
bronę Ruchu, strzela przytomnie Nawrot, zasłoniętemu 
Mazutowi decydującą bramkę.

Oczekiwano teraz pięknej walki, no i... kilka jeszcze 
bramek! Tymczasem skończyło się na jednej. Słaba gra 
Soboty i Peterka mimo zupełnej przewagi Ruchu w dru­
giej połowie, wypadła dla Ślązaków hczbramkowo.

Niezdecydowanie sędziujący p. Słomczyński wywołał 
również żywą dyskusję między widzami, którzy zaczęli 
słownie brać udział w grze, dopingując Bwoich. Wpro­
wadziło to zawodników Ruchu w jeszcze większe niepo­
rozumienie, wskutek czego zaprzepaszczali pozycje po- 
prostu z paru kroków.
_ Drużyna Ruchu była bezwzględnie lepszą i wedle prze­

biegu gry winna była odnieść wysokocyfrowe zwycię­
stwo. Legja oczekiwanej pięknej gry nie wykazała. — 
Poza Nawrotem, Martyną i Skwarczyńskim reszta graczy 
grała przeciętnie — znać było brak Ciszewskiego w linii 
ataku. U Ruchu cała drużyna grała ofiarnie, wybijała 
się pomoc, skrzydłowi Włodarz i Urban dobry. Widzów 
około 3.000.

Warta-Garbarnia 1:0 (1:0).
R ó w n o rzę d n a  g ra  obu  z e s p o łó w .

Mecz powyższych drużyn wywołał dość znaczne zain­
teresowanie w Poznaniu. Powszechnie liczono się po 
świetnych wynikach Garbarni nad drużynami zagranicz- 
nemi z jej zwycięstwem, los jednak chciał inaczej, wy- 
|»rała drużyna poznańska, poprawiając się wyraźnie. —■ 
Zwycięstwo również dobrze mogło przypaść Garbarni,

gdyby atak jej więcej strzelał, a nie starał się z piłką 
wejść do bramki gospodarzy, których tyły były szcze­
gólnie dobrze dysponowane, a brylował" wybituie Flie­
ger. —

Drużyna Warty stanęła bez Przykuckiego, którego 
zastąpił Sroka zresztą w najsilniejszym składzie. Gar­
barnia wystawiła następujący skład: Grcgorczyk. Kon-

Fragment z meczu ligowego Czarni — Pogoń, bramkarz 
Kasprzak broni strzał Skowrońskiego.

kiewicz — Bil, Skwarczewski — Wilczkicwicz — Agu- 
stuniak — Maurer — Pazurek — Smoczek — Bator — 
Riesner.

Pierwsza połowa należy prawie, że cała do Garbarni, 
która grając z wiatrem i ze słońcem, przeprowadza prte- 
dewszystkiem lewą stroną liczne ataki. Już w trzeciej 
min. Bator ma niemałą okazję do uzyskania prowadze­
nia, jednak więcej zdecydowany Fiegcr psuje rzadko 
korzystną pozycję . W 16 min. Smoczek wypuszcza świe­
tnie Batora — strzela on jednak w ręce Fontowiczowi,

Bramkarz Garbarni Gregorczyk broni „nakrywką" 
strzał napastników Warty.

który silny strzał broni na róg. Następuje okres prze­
wagi gospodarzy. Gregorczyk w bramce ma sposobność 
wykazać swe walory, broni kilkakrotnie brawurowo. — 
W 31 min. Kniola podprowadza piłkę do łinji poła bram­
kowego, centruje półwysoko, a nadlatujący Hanuszkie­
wicz efektowną „główką“ robi jedyną bramkę dnia. Pił­
ki tej nie był w stanie Gregorczyk obronić. Pod koniec 
pierwszej części gry jeszcze kilkakrotnie atakuje Gar­
barnia, jodnak hyperkombinacja trójki ataku zaprze­
paszcza wszelkie pozycje.

Po zmianie do 30 min. inicjatywa leży w rękach Po- 
znańczyków, którzy doskonale zasilani przez pomoc, 
stize'ają bardzo wiele. Doskonale w tej fazie meczu spi­
suje się para obrońców Konkiewłcz i Bili, który ni dziel­
nie sekunduje bramkarz. Jeden z wypadów gości zaini­
cjowanych przez Smoczka, kończy się zdobyciem bram­
ki przez tegoż gracza, której jednak sędzia nie uzna je 
z powodu rzekomego „spalonego“’.

W min. 28 Gregorczyk broni strzał przyziemny, a rów­
nocześnie nadlatujący Szerfke F. (rafia bramkarza tak 
nieszczęśliwie w tylną część głowy, że natychmiast zno­
szą go z boiska, a miejsce jego zajmuje rezerwowy bram­
karz. Gregorczyk jeszcze w Poznaniu musiał się udać 
pod opiekę lekarską, gdyż rana okazała się dość znacz­
ną. Warta z trudem wytrzymuje tempo, drużyna zmie­
nia pozycję, Kniola gra na zmianę w obronie względnie 
w pomocy, Szerfke zajmuje miejsce lewoskrzydłowego— 
cała drużyna gra wybitnie defensywnie. Garbarnia przez 
cały czas gniecie, jednak bezskutecznie — tyły zielonych 
są na straży.

Drużyna krakowska pokazała grę bardzo dobrą, tech­
nicznie przewyższała Warte, podania były precyzyjno — 
specjalnie podobała się piękna gra głową gości". Poznań- 
czycy byli lotniejsi, jakkolwiek startem ustępowali Gar­
barni.

Porażka Garbarni jest niezasłużona, wynik remisowy 
byłby wlaściwem wykładnikiem tej pięknej mimo go­
rącego dnia gry.

Sędzia p. Wardęszkiewicz nieszczególny.
■

ŚLĄSK KRZYWDZONY PRZEZ PZPN. Śląsk, będący 
pewnego rodzaju rezerwuarem zawodników dla wszyst 
kich kiubów polskich, czuje się pokrzywdzonym przez 
fakt cofnięcia obietnicy PZPN na zorganizowanie me­
czu międzypaństwowego z Węgrami lub Jugosławją na 
Śląsku. W ten sposób piłkarze śląscy nie zobaczą inte­
resujących rozgrywek międzypaństwowych, których 
zorganizowanie na terenie Śląska oprócz momentu pro­
pagandowego — sądzić można — przyniosłoby zapewno 
także i duże sukcesy finansowe. Pociągnięciem tern P. 
Z. P. N. napewno nic zaskarbił sobie śląskich piłkarzy.
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WIELKIE DNI MIĘDZYNARODOWEGO SPORTU
Mistrzostwa tenisowe Francji.

Zaszczytna porałka Jędrzejowskiej.
Mistrzostwa tenisowe Francji stanowią pewnego ro­

dzaju przygrywkę przed nieoficjalnemi mistrzostwami 
świata, które zostaną rozegrane niebawem w Wimble- 
donic. Obok turniejów na Jasnym Brzegu i grach o pu 
har Davisa, turniej paryski orjentuje czynniki oficjal­
ne Wimbledonu, kogo mają zaprosić do wzięcia udziału 
w tym największym turnieju świata.

Tegoroczne mistrzostwa w Paryżu były może o tyle 
mniej ciekawe, że brakło im tego pieprzyka, jaki da­
wało zwykle spotkanie Cocheta z Tildenem. A tym­
czasem Tilden został zawodowcem, a Gochet zachoro­
wał, i zrezygnował z pewnego zdobycia mistrzostwa 
swej ojezyzny. Wycofanie to wywołało pewną dezor- 
jentację w obozie francuskim i w rezultacie wyniki nie 
przyniosły Francji spodziewanych sukcesów. Turniej 
paryski by^ popisem tenisistek angielskich i tenisistów 
amerykańskich oraz poludniowo-afrykańskich. Grane 
angielscy naogól zawiedli. I tak na przykład w finale

Konkursy hippiczne w Warszawie.
Hippika polska przechodzi obecnie kryzys, polega­

jący przedewszystkiem na braku odpowiednich koni. 
Z tego też powodu u s z c z u p l o n o  poważnie pro­
gram zagranicznych występów polskich kawalerzy- 
stów zagranicą, którzy, jak dotąd ograniczyli się do 
udziału w konkursach w N ic e i,  opuszczając tak waż­
ne zawody jak konkursy w R z y m ie  i W ie d n iu .

Z tem większem zainteresowaniem oczekiwano kon­
kursów międzynarodowych w Warszawie, których u- 
dział zapowiedzieli: doskonali w roku bieżącym 
Szwajcarzy, Francuzi, poprawiający się z każdym ro­
kiem Rumuni oraz Czechosłowacy. W ło s i, którzy 
dwukrotnie już zdobyli warszawski puhar Narodów, 
o o m ó w i l i  u d z i a ł u  z powodu niezjawieuia się 
ekipy polskiej w Rzymie.

Konkursy warszawskie rozpoczęły się w sobotę dn. 
«0 maja defiladą wszystkich zawodników, poezeni roze­
grano c h a m p io n a  t k o n ia  dla jeźdźców krajo­
wych. W konkurencji tej zwyciężył por. O lę d z k i  na 
„Odalwce“ przed por. D ę b s k im  na „Regencie“ i por. 
K o r  s o n e m  na „Orliku“.
. r^erwszy konkurs w konkurencji międzynarodowej 

tj. Konkurs otwarcia im. szefa sztabu gł. zakończył się 
zwycięstwem kpt. K i r k u ł e s c o  na „Garcong“ (Ru- 
inunja), 2) por. K u le s z a  na „Olkuszu“, 3) mjr. K u h n  
'̂.ęjya'lcari ^ ’ lnjr- C la v e , 5) kpt, Szczepański, 6)
I diiers. W drugiej serii pierwsze miejsce zajął por. 

Ł u s z c z e w s k i  na „Matadorze“, 2) por. Ku le s z  a 
na „Vermeud“ kpt. S a ł ę g a  na „Neli“, 5) por. 
S t r z a ł k o w  s k i  na „Ninie“, 5) por. P o d h  o r e  c- 
k i na „Farsie , 6) mjr. A n to n ie w ic z  na „Jowi­
szu“. ”

Konkurs o nagrodę p. Robertowej C a l io n :  1) por. 
du  B r e u i l  na „Popolo“, 2) por. T i l l  e re , 3) por. 
C la v e .

Konkurs Łazienek zakończył się zwycięstwem o 
Skarżyńskiej przed Skarżyńskim i Sikorską.

Przed zawodami w sobotę odbyła się w sali recepcyj­
nej nun. spraw wojsk, tradycyjna „lampka wina“ dla 
uczestników konkursów.

i w grze poprzedniej. Nuthall-Spence wygrali bijać 
przeciwników 6:3, 5:7, 6:3.

Gra podwójna pań była triumfem angielek Whittinsg- 
łall NiithaU, które we finale pobiły kombinację nic- 
miecko-amerykańską Aussem — Ryan 9:7, 6:2.

Gra pojedyncza panów przyniosła dopiero Francuzom 
pewną rekompesatę, gdyż we finale spotkali się dwaj 
reprezentanci Francji, a to Borotra i Boussus. Zwycię 
stwo wraz z tytułem mistrza Francji przypadlo w 
udziale Borotrze, który pokonał Boussusa 2:6, 6:4, 7:5, 
6:4.

Gra pojedyncza pań, przedstawiała dla nas specjalny 
punkt zainteresowania przez fakt udziału w rozgryw­
kach Jędrzejowskiej. Po niepowodzeniach w doubleu 
i w miiteie oczekiwaliśmy sukcesów w singlu i trzeba 
przyznać, że J ędrzejowska sukces ten odniosła, po 
zwycięstwie bowiem nad panią Vaussard trafiła na 
drugą względnie trzecią rakietę świata miss Ryan, która 
wyeliminowała Jędrzejowską dopiero po trzech setach 
Jędrzejowska wygrała pierwszego seta i prowadziła na­
wet w drugim, lecz rutyna i kilukunastoletnie doświad 
czenic amerykanki wzięły górę nad talontem i młodo- 
-cią naszej mistrzyni. W rezultacie Jędrzejowska prze­
grała spotkanie w stosunku 6:2, 7:9,' 3.-6. Znakomity 
znawca tenisu anglik Myers przepowiadał po tein 
spotkaniu świetną przyszłość Jędrzejowskiej. Miss 
Ryan po wygranej z Jędrzejowską była tak wyczerpa- 
ną, ze przegrała spotkanie z senorttą Alvarez i została 
wyeliminowana od udziału z dalszej gry. Finał gry po­
jedynczej pań wygrała niernka Cilly Aussen po zwy­
cięstwie nad angielką NuthaU 8:6, 6:1.

Obecnie wszystkie sławy tenisowe spotkają się na 
turnieju w Wimbledonie, który uchodzi za nieoficjalne 
mistrzostwa świata. Polska ma możność ponownego 
zademonstrowania poziomu naszego tenisu. Jak win

Warszawa. Mecz ligowy Legja— Wisła. Drużynow, 
mistrz, lekkoatletyczne: Legia— Po! on ja, A. Z. S. — Wur 
szawianka
Lwów. Lechja ŁKS. mecz ligowy. Turniej teuiso- 

' y o mistrzostwo Licowa. (Początek w poniedziałek).
K. nków. Garbarnia Polonia. Mecz ligowy.

•rewo: W ramach międzynarodowych zawodów k 
w Warszawie odbył się tzw. szampjonat konia 

! składa się „cross country", próba wytrzymałe 
ikiirs skoków. Na zdjęciu jeden z zawodnik 

w szumpjonacie konia na przeszkodzie.

Grupa amazonek błonicy ch udział o Między­
narodowych konkursach hippicznych w Warszawie, 
dołu: Lott (na lewo) i an Ryn (na przodsie). zwy­

cięzcy w grze, podwójnej w mistrzostwie Francji 
w spotkaniu tfinalowem.

S o bo ta , 6  czerw ca.
Warszawa. Mecz ligowy: Warszawianka— Legja. 
Kraków Mecz bokserski Box Club „Heros" Bytom 

(mistrz drużynowy Śląsku niemieckiego) tVA’S Wawel 
(Kraków) w hali ośrodka WF. przy ul. Zwierzynieckiej.

N ied zie la , 7  czerw ca .
Warszawa. Mecz ligowy Polonia—Pogoń,
Lwów. Międzynarodowy wyścig automobilowy po utl- 

cach Lwowa przy udziale szeregu kierowców' zagranicz. 
nych.
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kości O ile wyścig płaski jest właściwie 
próbą w 75% konia, a tylko w 25% jeźdźca, 
o tyle konkurs w skokach jest równomierną 
próbą i  konia i jeźdźca. Koń jest bowiem 
sportowcem, a trenowany od młodości w wy­
ścigu płaskim, będzie gonił nawet bez jeźdź­
ca, czego dowody mamy w szeregu wyści­
gach, gdzie koń, po zgubieniu jeźdźca na 
trasie, kończył bieg na pierwp-em miejscu; 
w konkursie natomiast koń wymaga twardej 
ręki prowadzącej go na każdą przeszkodę 
i umiejącej zmusić go do wzięcia tej prze­
szkody, nawet, gdy on sam tego nie chce. 

Program y konkursów . 
Konkursy odbywają się zazwyczaj na sta- 

djonie o dość małych wymiarach, tak, aby 
tak jury jak i publiczność zebrana, mogła 
obserwować jeźdźca od startu do mety i wi­
działa wszystkie jego przeszkody. Na tra­
sie, która polega na kilkakrotnem przecięciu 
boiska, znajduje się szereg przeszkód od 10 
do 16, które kolejno trzeba przeskoczyć: 
program skoków jest rozmaity, zależny od 
miasta, w którem się konkurs rozgrywa. — 
W Paryżu np. na Igrzyskach Olimpijskich 
mieliśmy 16 przeszkód od 125—140 cm wy­
sokich oraz przeszkodę ziemną „Talus de 
Pau“ wysokości 160 cm, szerokość prze­
szkód do 4 m. Długość parcours 1060 m. — 
Mniej więcej w takich granicach zamyka się 
każdy konkurs.

Zasadnicza trudność polega na wzięciu 
wszystkich przeszkód bez strącenia ich przy 
równoczesnem utrzymaniu odpowiedniej 
szybkości, której przekroczenie grozi spad­
nięciem na niższe miejsce nawet, gdyby 
przeszkody były wzięte czyeto. Za strącenie 
przeszkód oblicza się punkty karne w spo­
sób następujący: strącenie górnej warstwy 
przeszkody czyli poprzeczki — % punktu, 
strącenie przeszkody lub wpadnięcie do ro­
wu tylnemi nogami 2 pkt., strącenie prze­

szkody lub wpadnięcie do rowu przed- 
■ ^ ^ ^ ^ n i e m i  nogami 4 pkt Za każde 

^ ^ ^ ^ za trz y m a n ie  się przed prze- 
szkodą

den jeźdźca z 
konia — 12 

rzysta-

z pomocy przy wsiadaniu, powoduje dyskwali­
fikację. Przed każdą przeszkodą dozwolone 
jest tylko jedno wyłamanie, drugie wyłamanie 
lub zatrzymanie się przed tą samą przeszkodą, 
łub trzecie podczas całego parcours, również 
powoduje dyskwalifikację jeźdźca. Przejście 
przeszkody czysto: O punktów. Jeśli w tym sa­
mym konkursie kilku jeźdźców uzyska te  SJHB4 
sumę punktów, wtedy między niemi dokW Ęc 
się powtórna rozgrywka, czasem na podwyż­
szonych o 10 cm przeszkodach.

Powyższy wykaz odnosi się do najpopular­
niejszych konkursów. Natomiast w programie 
olimpijskim oraz szeregu innych konkursów, 
znajdują się także i inne próby konia kctitgr- 
sowego. Do takich zalicza się t  zw. sz& lH b  
nat konia, który ma wykazać nie tylko u W  
jętność przesadzania przeszkód, ale także jB t  
dę maneżową, a więc umiejętność wymuszę n w  
na koniu odpowiedniego chodu czy ruchu, ,lau  
lej mamy także jazdę terenową, która bodaj? 
że dla wojska przedstawia największą wartość 
ze względu na przygotowanie konia do jego 
właściwej służby. Jazda w terenie obejmuje 
zarówno jazdę po drogach, jak i po polach i la­
sach,* oraz t. zw. steeple chase.

Te suche szczegóły inaczej przedstawiają się 
w rzeczywistości. Barwne tło hippodronu, ude­
korowanego flagami udział biorących państw, 
różnorodne mundury oficerskie, piękne konie, 
cała atmosfera zawodów, stwarza harmonijną 
całość, w której wysiłek jeźdźca tworzy este­
tyczne zakończenie.
Polacy na konkursach hippicznych.

Polacy dzielnie zapisali się w kronikach mię­
dzynarodowych sportu jeździeckiego. Nie tylko 
zwycięstwa olimpijskie wieńczą naszą działal­
ność, nic tylko „Pnhary Narodów“ zdobyte 
w Nicei, Nowym Jorku czy Warszawie głoszą 
naszą umiejętność jeździecką, lecz wogóle na 
całym świecie posiadamy opinję pierwszorzęd­
nych jeźdźców, a nasza Szkoła Kawalerji pod 
nazwą Centrum Wyszkolenia Kawalerji w Gru­
dziądzu, posiada ustaloną na cały świat sławę.

Pierwszą próbą Polaków na tym terenie było 
zawiązanie w r. 1920 Grupy olimpijskiej pod 
dowództwem mjr. Rómmla. Grupa ta wobec 
działań wojennych została rozwiązana. Grupa 
ta zostaje odnowiona w r. 1922 w  Grudziądzu. 
Od tego czasu polscy jeźdźcy startują rok ro­
cznie na konkursach międzynarodowych. — 
Pierwszy występ nastąpił w r. 1923 w Nicei, 
w której pokazujemy się rok rocznie. Ogółem 
w dziewięciu latach naszej hippiki startowali­
śmy w 28 meetingach hippicznych, startując 
719 razy i odnosząc 67 zwycięstw 61 drugich 
nagród, 65 trzecich, itd. W samych „Puharach

Narodów“ odnieśliśmy 7' zwycięstw, w tem 
L  dwukrotne zdobycie pnharu w Nicei, o któ- 
Bł  rego zabranie na stale kuszą się także 

|8k  i Włosi. Od r. 1927 odbywają się kon- 
aHa. kursy hippiczne w Łazienkach w War­

szawie, które popularyzują sport 
konny w Polsce.

Rzecz prost, źe gros pracy w 
sporcie jeździeckim przypada na 
wojsko, dysponujące odpowied­
nim materjałem końskim, terena­
mi, instruktorami i przedewszyst­
kiem funduszami, przeznaczony­
mi na ten cel. Szkoła naszej jazdy 
stała się sławna i oficerowie za­
graniczni przyjeżdżają do Polski, 
celem podpatrzenia systemu na­
szej jazdy. Tem się tłómaczy o- 
statnie nasze porażki, czego nie 
mogą zrozumieć niektórzy indolent- 
ni sprawozdawcy sportowi, usta­
wicznie krytykujący ostatnie wy­
stępy naszych kawalerzystów, a 
nie umiejący wytłómaczyć ich po­
rażek. W pierwszych bowiem la­
tach naszego udziału w konkur­
sach, decydowaliśmy techniką ja­
zdy, przy stosunkowo słabym ma­
teriale końskim, rekrutującym się 
z własnych remontów. Potem, gdy 
i oficerowie armij zagranicznych 
poczynili dnie postępy w  hippice, 
naszym jeźdźcom zaczęło brako­
wać właściwych koni, któreby mo­
gły wykazać klasę naszej jazdy. 
Nic nie pomoże bowiem i najlep­
szy jeździec, gdy koń nie nadaje 
się do pracy, którą mu kazano 
wykonać.

Imię polskie wsławione sukcesa­
mi w Nicei, Nowym Jorku, Pary­
żu i Amsterdamie, zaczyna coraz 
bardziej znikać z listy zwycięzców  
konkursów* międzynarodowych — 
tak np. w Nicei r. b. musieiiśmy 
się zadowolić dwoma drugiemi na­
grodami. Świetne triumfy Króli­
kiewicza i  Trenkwalda, którzy spo­
wodowali, że sztandar Polski za­
wisł na maszcie olimpijskim, nale­
żą do przeszłości i czasy obecne 
nie zwiastują, abyśmy szli na­
przód w hippice. Jest to sport, w 
którym nie należy kierować się 
zbytnią oszczędnością, gdyż posia­
da kolosalne znaczenie propagan­
dowe dla Polski. Tory konkursów 
hippicznych odwiedzane są przez 
najwyższe sfery każdego państwa 
i jeden sukces polskich kawale­
rzystów zagranicą, więcej uczyni 
dla propagandy Polski, niż dzie­
siątki broszur napisanych i wyda­
nych dla tego celu. Jeźdźcom więc 
naszym musimy dać nietylko do­
skonałą szkołę jazdy, ale musimy 
ich zaopatrzyć w odpowiedni ma- 
terjal koński. Wtedy będziemy 
mogli spokojnie oczekiwać na wy­
niki konkursu olimpijskiego w Los 
Angelos. Lecz należy pamiętać o 
jednym, te  jest to ostatnia chwila 
na zakup odpowiednich koni. Ko­
nie te zapewne będą kosztować 
stosunkowo duto pieniędzy, gdyż 
dzisiaj nie sposób kupować konie, 
które dopiero będzie się' uczyć 
jazdy konkursowej, ale przez wy­
datek na konie, oszczędzimy 
na kosztach wyjazdu do Ameryki, 
gdyż dobre konie przyniosą nam 
sukcesy, podczas słabo konie prze­
kreślą całe pracę naszych jeźdź­
ców i wyjazd do Ameryki będzie 
wyrzuceniem pieniędzy. — O tem 
zapominać nam n i e  w o ln o ,  i 
o tem sfery decydujące powinny 
wiedzieć, zanim nie będzie za- 
póżno. Wybaczymy bowiem zawód 
» każdym innym sporcie naszym 
olimpijczykom, ale zawód w hip­
pice napewno nas zasmusi więcej. 
Będzie to sui generis cios zadany 
naszej narodowej ambicji, chwa­
lącej się od wieków umiejętnością 
opanowania konia.

Do najtrudniejszych skoków naleły t. zw. skok posłuszeństwa, kiedy zmusza się 
konia do pokonania żywej przeszkody, który koń najchętniej omija, gdyż przeraża go 
ruchem. Na zdjęciu widzimy skok taki w wykonaniu amergkańskiego kawalerzysty

Kawalerja polska ełynle 
na cały Świat z  umiejęt­
ności jeździeckich. Konie 
połskichoficerów przecho­
dzą nad poprzeczką czy­
sto zdobywając pierwsze 

nagrody.cjalne pożywienie, któ 
reby kształciło nie ty- 
le jego tkankę tłuszczo 
wą, ile mięsną i kostną.
Dlatego konie wyścigo- 
we nie mają często wyglą- 
du postawnych, gdyż ich 
wartość nie spoczywa w ład 
nym i reprezentacyjnym wy 
glądzie, lecz przedewszystkiem 
w wartości mięśni, płuc i serca.
Koń konkursowy przechodzi długi 
i forsowny trening, podobnie, jak lek- 
koatleta. Trening ten dotyczy nie tylko W »  
umiejętności brania przeszkód, których 
bogaty program zawiera każdy konkurs, 
ale także wytrenowania płuc i serca. Dwa te 
czynniki są również ważne u konia, jak i u 
sportowca. *

K onkurs a  w yścig  p łaski.
Zawody konne są bodaj, że najstarszym spor­

tem. Wyścigi kwadryg zna starożytna Grecja 
i Rzym, turnieje średniowieczne wymagały takie 
specjalnie przygotowanego konia, era nowoczesna 
przynosi nam zawody szybkościowe, czyli goni­
twy i konkursy hippiczne, czyli zawody w sko­
kach przy równoczesnem zachowaniu pewnej szyb-

wU*^hociaż starożytne centaury powędrowały do 
magazynu archeotogji i chociaż zakutych w zbroje 
rycerzy spotykamy jedynie na obrazach i szty­
chach ze średniowiecza, koń jednak nie przestał 
być stałym towarzyszem człowieka w jogo wypra­
wach wojennych. Niestrudzony i niezastąpiony, 
może spokojnie patrzeć na postępy motoru, który 
go chce wyprzeć z życia człowieka. Jak dotych­
czas bowiem motor nie mógł zastąpić konia w wie­
lu wypadkach, aczkolwiek zdawaćby się mogło, 
że nie potrzebując specjalnego pożywienia i odpo­
czynku, zatriumfuje nad starożytnym systemem 
pociągowym.

Antomobilista, cyklista, lotnik czy wioślarz, ma­
ją do czynienia z maszyną najrozmaitszych od­
mian, jedynie jeździec ma do dyspozycji żywe 
stworzenie, od którego wynik zależy tak samo, 
jak i od człowieka. Mylnem do grantu jest zdanie,

Nie strącić barjery! To główna my SI jeźdźca na kónkursie. 
Nie zawsze się to udaje, zwłaszcza, ydy skacze się parami.
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W A Ż N E  W Y D A R Z E N IA  
W K R A J E  1 Z A G R A N IC A -

Fragment z biegu niedzielnego w Warszawie na ■1 km. z udziałem Kusocłńskiego i Petkiowicza.

25-lecie stryjskiej Pogoni.
W ubiegłym tygodniu święciła stryjska „Pogoń“ ju­

bileusz swego dwudziestopięciolecia nader uroczyście. 
W pierwszym dniu odbył się pochód członków Pogoni 
na cmentarz, gdzie nastąpiło złożenie wieńców na gro­
bach zmarłych członków wydziału.

Drugi dzień jubileuszowy rozpoczął się biegiem ulicz­
nym, w którym bezkonkurencyjnym zwycięzcą został p. 
Wilf z (Ł T . G. S. Dror). — Następnie odbył się wyścig 
kolarski, który zwycięstwo przyniósł Hawrylakowi, ja­
ko pierwszemu i Pickholzowi jako drugiemu.

Popołudniu tego samego dnia odbyły się w parku dra 
Jordanu zaw.dy lekkoatletyczne, w koszykówce, siat­
kówce oraz turniej siódemkowy, w których pierwsze 
miejsce zajęła Pogoń, drugie Hakoach.

W trzecim dniu rano odbyły się finały mistrzostw lek­
koatletycznych, zaś popołuduiu oficjalne uroczystości 
jubileuszowe S. fi. S. Pogoni. Przy stoliku prezydjal- 
nya. zasiedli przedstawiciele duchowieństwa, P. W. i W. 
F. i wydział SKS-u Pogoni. Uroczystość otworzył prezes 
Pogoni por. Śledziona streszczeniem krótkiej bistorji 
klubu:

Pogoń powstała w r. 1906 z drużyn szkolnych I. Pań­
stwowego Gimnazjum w Stryju, która po otrzymaniu 
własnego parku, pospieszyła do intensywnej a ciężkiej 
pracy na niwie sportowej. Z fuzji dwóch drużvn klaso­
wych tego zakładu powstaje klub sportowy, który za 
obopólną zgodą otrzymuje nazwę S. K. S. „Pogoń“. — 
Od tego czasu do roku 1923 dąży Pogoń do wejścia do 
klasy B, a z chwilą utworzenia ligi, staje się Pogoń tem- 
samero klubem A-klasowym i dotąd przynależy do tej 
klasy.

Po wygłoszeniu przemówienia rozdano dyplomy ho­
norowe klubom, sympatykom i członkom. Następnie 

or. Sobolta odczytał nadeszłe telegramy gratulacyjne od 
łubów sejmowych, pism sportowych, Wisły, Ruchu, 

Legji, Pogoni, Ł. K. S. Polonji, Okręgowego Związku 
piłki nożnej w Katowicach, w Warszawie i prawie 
wszystkich klubów A-kłasowych.

S p o rt w io ś la r sk i na  W o ły n iu .
(p). W dniu 26 u. m. odbyła się w Łucku uroczystość 

otwarcia sezonu wioślarskiego na przystani T-wa Wio. 
ślarskiego na rzece Styrze i poświęcenie 2 nowych lo­
dzi „Styr“ i „Wołynianka“.

Po przemówieniu prezesa T-wa p. dyr. Spindlera, 
przy dźwiękach orkiestry wojskowej, podniesiono fla-

gę na przystani. Poświęcenia łodzi dokonał ks. Li­
siecki, poczera p. dr. Szpak wygłosił zajmujący odczyt 
p. t.: „Rozwój sportu a zwłaszcza wioślarskiego w Pol- 
8C6 •

Z kolei nastąpiła defilada całego taboru T-wa z ob­
sadami. Po defiladzie odbyły się na przystani pod kie­
runkiem jednego z najwibitniejszych sportowców na 
Wołynu p. M. Srokowskiego, ćwiczenia gimnastyczne 
członków miejscowego „Sokoła“ przyjmowane przez 
publiczność oklaskami. Wieczór na przystani odbył sie 
dancing towarzyski.

Uroczystość zaszczycił swoją obecnością p. wojewo­
da wołyński Józewski.

P o je d y n e k  P e tk ie w ic z -K u so c iń sk i.

W przerwie meczu ligowego Gracovia — Warszawian­
ka odbył się dawno oczekiwany pojedynek Rusociń- 
skiego z Petkiewiczem na przestrzeni 3 km. Publiczność 
oczekiwała pobicia rekordu, już jednak po pierwszych 
okrążeniach pokazało się, że szalony upal wpłynął na 
słabe stosunkowo tempo.

Kusociński prowadził przez cały czas, mając kolejno

Zwycięzca biegu kolarskiego Warszawa — Radom — 
Warszawa, Eugenjusz Targoński (Legja Warszawa).

czasy okrążeń 1:11, 1::14, 1:16, 1:16, 1:16, 1:18. Na ostat­
kiem okrążeniu Petkiewicz wcześnie rozpoczyna finisz 
i mija przeciwnika, ten jednak na prostej znów wycho­
dzi na czoło. Na 250 m. przed metą Petkiewicz mija 
rywala nieprzepisowo z lewej strony, wskutek czego ten 
schodzi z bieżni, a Petkiewicz kończy bieg w czasie 
8,40,8. Komisja sędziowska nie przyznała zwycięstwa 
Petkiewiczowi i w ten sposób pytanie, kto z naszych 
dwóch asów jest lepszy, jest nadal nierozstrzygnięte.

P o lk i n a  z a w o d a c h  lek k o a tle ty c z n y c h  
w e  F lo ren cji.

W dniach 30 i 31 maja odbyły się we Florencji mię­
dzynarodowe zawody lekkoatletyczne pań s okazji 
święta Gracji. W zawodach wziął udział szereg pierw­
szorzędnych zawodniczek europejskich pi. 'in. także 
i 4 Polki, które osiągnęły naogól dość dobre rezultaty.

Wyniki naszych zawodniczek we finałach rozegra­
nych w niedzielę są następujące: Jasieńska (Kraków) 
zdobywa drugie miejsce w pchnięciu kulą z wynikiem 
11.64 m. za Niemką Fleischer.

W biegu na 60 m. Manteuflówna osiągnęła czwarte 
miejsce, w biegu na 80 m. zplotkami, Śchabińska za 
jęła drugie miejsce.

Wobec silnej konkurencji zebranej we Florencji wy­
niki te można uważać za zaszczytne.

H azen istk i p o ls k ie  w  C z e c h o s ło w a c ji.

Drużyna hazeny stołecznej Polonii odbyła turnee po 
Czechosłowacji, która jak wiadomo jest Ojczyzną ha 
zeny. Po pierwszym meczu rozegranym jak donosili 
śmy w Pradze z Victoria 2iżkov, zakończonym zwy­
cięstwem czeszek 5:3, Polonia rozegrała spotkanie z 
drużyną Lada Boleslav Hazena, które również nie przy 
niosło nam zwycięstwa czeszki zwyciężyły w anaio 
gicznym stosunku 5:3.

Ostatnie wreszcie spotkanie odbyło się w Melniku, 
gdzie miejscowy „Sokół“ uzyskał nierozsgraną 2:2, 
(1:1). Bramki dla Polonii zdobyły Olesińska i Schmid 
tówna. Tournene po Czechosłowacji przyniósł Polkom 
dużo korzyści pod względem technicznym, gdyż Cze 
szki pokazały we wszystkich meczach piękną grę.

Ogółem więc Polonia rozegrała trzy spotkania, prze­
grywając dwa, a jedno remisując. Stosunek bramek

W ielk a  im p reza  s a m o c h o d o w a  w e  L w o w ie
Międzynarodowy okrężny wyścig automobilowy we. 

Lwowie ,który odbędzie się już w najbliższą niedzielę, 
wywołał niepowszednie zainteresowanie wśród szero­
kich kół przemysłowców i kierowców samochodowych 

kraju i zagranicą.
Wymownym tego dowodem jest listo zgłoszeń, która 

jak dotąd przekracza najśmielsze oczekiwania orga­
nizatorów.. Definitywnie zgłoszeni są:

Z Francji dr. Czaykowski.
Z Austrji: hr. Hardegg, ks. Lichtenstein, Sachsei, 

Lcindemann, Muschik, von Tschaikoff.
Tt Rumunji mjr. Budculescu i Georg Nady.
Z Niemiec: Hans von Stuck i Jellen.
Z Czechosłowacji: Sączyzycky Weinlurłer, Schmidt.

. Z kierowców polskich definitywnie współudział zgło­
sili: inż. Liefeld, Holuj, Jan Ripper, Maurycy hr. Po­
tocki, hr. Romer, Kożmianowa, Śląski, Reim, Cieński, 
hr. Sumuński, Widawski Jan Kozłowski i Radomir.

Ogółem w kategorji wyścigowej startuje ’2 kierow­
com (9 zagranicznych), w kategorji sportowej 10 kie­
rowców (5-ciu zagranicznych), w kategorji turystycz­
nej (typu dominującego) 9 kiermcców rjeden zagra­
niczny).

Ponadto odbędzie się wyścig dzieci do lat 7-miu na 
na elektrycznych „-Citroenach“. Zainteresowanie wyści­
giem we Lwowie jest olbrzymie, w chwili obecnej na 
ukończeniu są prace około wyniesienia dwóch trybun, 
szeregu mostów, naprawy nawierzchni i t. d. Obok wy­
cieczek z kraju, oczekiwany jest liczny Zjazd z zagra­
nicy, przyczem definitywnie swój przyjazd m. in. za­
powiedzieli dziennikarze z Niemiec i Czechosłowacji.

S e n s a c y jn y  m e c z  p iłk arsk i A n g e n ty n a —  
U ru gu ay .

Mecz międzypaństwowy drużyn reprezentacyjnych Ar. 
gentyny i Uruguayu rozegrano w ubiegłym tygodniu w 
Montevideo. Mecz ten budził zrozumiałe zciekawicnie 
ze względu na czołową pozycję, jaką zajmują te dwa 
narody w piłkarstwie światowem. Spotkania te zarówno 
na terenie południowo-amerykańskim, jak i olimpijskim 
posiadają ustaloną markę. Mecz iv Montevideo przyniósł 
zwycięstwo Argentynie 5:3.

Zbiórka wioślarzy na otwarciu przystani w Łucku.

Grupa gości na otwarciu przystani w Lucku w rzędzie 
nich wojewoda wołyński Józewski (1) i dyr. Oddziału 

P. Ii. Rolnego .p. Donau-Spindler (2).

I h w iy u y  L e c h ji ( L w ó w )  i P ogoni'Shyjskicj nu i.eczu  
i  oka uroczystości jubileuszu 25-lecia Pog nił.
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NASZ PIERWSZY KONKURS I PLEBISCYT.
Dyrektor Holzer, którego ofiarność na cele sportowe 

jest znana, zgłosił w naszej redakcji gotowość oddania 
jednego

ze g a ra  b o isk o w e g o  „O m e g a “
klubowi piłkarskiemu, który w plebiscycie, zorganizo­
wanym przez naszą redakcję uzyska

n a jw ię k s z a  Ilo ść  g ło s ó w .
Co znaczy zegar taki na boisku wie dobrze każdy 

racz i każdy widz, który z zaciekawieniem ogląda wal- 
ę na boisku, wie takie i sędzia, któremu oszczędza się 

ustawicznego spoglądania na zegarek. Drużyna zwycię­
ska stosownie do zegara układa swoje siły, tak, aby 
zdobytej przewagi nie stracić, ta, która przegnała, chce 
w ostatnich minutach jeszcze zdobyć jeśli nie upragnio­
ne zwycięstwo, to przynajmniej nierozegraną.

Oczy widzów niecierpliwie spoglądają na wskazówkę, 
zarówno w tym wypadku, gdy faworyt uzyskał prze­
wagę, jak i wtedy, gdy obca drużyna odnosi sukcesy. 
Ręce nie szukają niecierpliwie po kieszeniach zegarka, 
który w takim gorącym momencie kryje się gdzieś głę­
boko, nie rzuca się też niecierpliwie na rękę, aby spoj­
rzeć, ile jeszcze drogocennych lub zbytecznych minut 
zostało do końca gry, wystarczy spojrzeć na białą wiel­
ką tarczę

z e g a ra  b o isk o w e g o  „O m e g a “
aby wiedzieć to wszystko i obliczyć szanse swego fa­
woryta.

Nasz konkurs i to pierwszy, przyniesie pewną od­
mianę w szeregu urządzanych dotychczas konkursów, 
albowiem zegar, ofiarowany przez dyr. Holzera, tym ra­
zem może zdobyć

k a żd y , a  n a w e t I  n le lłg o w y  k lu b
pod tym jedynie warunkiem, że posiada własne boisko.

Zakupno zegara boiskowego jest dla każdego klubu po­
ważnym wydatkiem zwłaszcza w dzisiejszych czasach, 
gdzie żaden z klubów nie ma kilku tysięcy złotych do 
wydania w momencie, gdy mu ich trzeba na tak nie­
zbędne potrzeby, jak remont trybun, naprawa urządzeń 
sportowych na boisku itp. Wszystkie te rzeczy są palą­
cą koniecznością i zegar musi zejść na dalszy plan. W tej 
ciężkiej sytuacji wszyscy członkowie klubu mogą mu 
łatwo przyjść z pomocą w formie głosowania w naszym 
konkursie. Jasnem jest, że konkurs ten jest równocześnie

ko n k u rse m  na po p ularn o ść  k lu bu .
Tylko klub, posiadający sympatję ogółu sportowców, 
i posiadający odpowiednie zasługi na polu sportu, ma 
szanse na zdobycie tego zegara. Dla orjentacji podaje- 
my, że kluby KS. Cracouia, TS. Wisła i KS. Garbarnia 
wKrakowie, KS. Polonia w Warszawie, KS. Warta w Po­
znaniu i ostatnio ŁKS. w Łodzi otrzymały już takie ze­
gary. Siłą więc faktu udział ich w tym konkursie jest 
wykluczony. Lecz za to szereg innych klubów zasługuje 
na wyróżnienie. A więc z ligowych: wielokrotny mistrz 
Polski lwowska Pogoń, dalej założyciel sportu w Ma-

łopolsce, najstarszy klub piłkarski Czarni Lwów, benja- 
minek Ligi, ofiarna i ambitna Lechja lwowska, zacięty 
kandydat na mistrza Ruch z Wielkich Hajduków, do­
skonała technicznie, stale pretendująca do pierwszego 
miejsca w Lidze Legja warszawska, wreszcie Warsza 
wianka, znana ze swych wspaniałych zrywów, niebez 
piecznych nawet dla leaderów ligowych.

Poza ligowemi klubami w plebiscycie mogą przecież 
odegrać doniosłą rolę nieligowe kluby śląskie (jak Ama­
torski KS. z Król. Huty, czy też Naprzód z Lipin), Polo­
nia pszemyska, Legja poznańska i in., które mają tysią­
ce zwolnników, rozporządzających przeto ogromną ilo 
ścią głosów.

Pierwszy w Polsce zegar na boisku Тою. Sport. Wista 
w Krakowie informuje zebraną publiczność o czasie gry.

Do dzisiejszego numeru dołączamy kupon plebiscyto­
wy, który czytelnicy zechcą wypełnić czytelnie i wypeł­
niony przesłać do naszej redakcji

K rak ó w , W ie lo p o le  1 — (P a ta c  P rasy ).
z napisem /  Konkurs „Raz — Dwa — Trzy“. Klub, któ 
ry otrzyma największą ilość głosów otrzyma

z e g a r  „O m e g a “ , d a r  d yr. H o lz e ra  na w ła s n o ś ć .
Z plebiscytem łączymy zarazem nasz pierwszy konkurs

na temat szans zwycięstwa w plebiscycie. Każdy bowiem 
z czytelników, będąc zwolennikiem tej czy innej druży­
ny, czuje się w obowiązku glosować na nią, aczkolwiek 
wątpi, czy właśnie temu klubowi uda się osiągnąć zwy­
cięstwo, gdyż jest przekonany, że ilość głosujących za 
innym klubem będzie większa. Dlatego, chcąc umożliwić 
czytelnikom wzięcie udziału w konkursie i w plebiscycie 
zarazem przyznajemy szereg nagród i wzywamy Czytel­
ników do glosowania na temat: „kto zwycięży w plebi­
scycie o zegar boiskowy“.

Biorąey udział w naszym konkursie mają wymienić 
nazwy pierwszych pięciu klubów w tej kolejności, 
w jakiej sądzą, iż otrzymają one największą ilość gło­
sów ze strony naszych Czytelników. vNp. zwycięzca Po­
goń, drugi Ruch, trzecia Legja, na czwartem miejscu 
Czarni, na piątem Lechja).

Jako pierwszą nagrodę za odgadnięcie tego konkursu 
wyznaczamy

k w o tą  1OO (s to ) z ło ty c h
ponadto zostaną wyznaczone dwie nagrody:

3 0  I 2 0  z ło ty c h
dla tych, którzy dadzą najlepsze, najtrafniejsze stosun­
kowo odpowiedzi. W razie większej ilości trafnych od 
powiedzi nagrody zostaną wyznaczone w drodze loso­
wania. Prosimy zatem wypełnić załączony kupon kon­
kursowy i

w y p e łn io n y  c z y te ln ie  p rz e s ła ć  do  re d a k c ji 
n aszeg o  p ism a.

Termin nadsyłania kuponów tak do plebiscytu na zegar 
boiskowy, jak i na wynik glosowania upływa z dniem 
25 czerwca. A zatem trzy tygodnie czasu mają nasi czy­
telnicy do obliczenia szans poszczególnych klubów i wy­
słania kuponu. Czas więc długi lecz należy się spieszyć, 
aby zwolennicy innego klubu nie byli jeszcze szybsi i nie 
zabrali nam tego, co z całego serca ciicielibyśmy ofiaro­
wać naszemu faworytowi. Wszyscy do urn!

Kupon p le b isc y to w y  na z e g a r  b o isko w y  
„O m e g a “ .

I Konkurs Tygodnika Sportowego „Raz—Dwa—Trzy“. 
W plebiscycie glosuję na klub: . . . w

Imię i n a z w i s k o ................................................................
Dokładny a d r e s .................................................................

K upon k o n k u rso w y  na o d g ad n ię c ie  zw y c ię zc y  
p leb iscytu  na z e g a r  b o isko w y .

Według mnie kolejność klubów w plebiscycie będzie 
następująca:

1) 4)
2) 5)
3)
Adres jak wyżej.

ST. M IELE C H .

—  Czy to „Blue Star“ jest w kolizji z prawem? —  
rzeki znany adwokat W., witając w swoim  gabinecie 
czcigodnego skarbnika klubu „Blue Star“, Waltera.

—  Nie, „Blue Star“, lecz Weissman —  odrzekł 
zapytany, siadając w  ciężkim  fotelu klubowym, któ­
ry mu wskazał gospodarz, zafrapowany strapionym  
wyglądem klienta.

—  W eissmann? Ten talizman „Blue Star“, który 
klubowi przynosi szczęście? —  zdziwił się adwokat. 
Był on bowiem sym patykiem  sportu i nie obce mu 
były rzeczy, które się działy między dwoma bramka­
mi „Blue Star“ .

—- Zaraz się pan dowie, co to za typ —  odparł 
Wolter. —  Powiem  panu o nim wszystko od po­
czątku.

—  W eissman urodził się przed pamiętnym me­
czem z Urugwayem. W cisnął się jakim ś sposobem do 
szatni, gdzie rozbierali się gracze i krzyknął: „Mó 
wę, i i  „Blue Star“ wygrywa dzisiaj 3:0“.

—  Ktoś tam spojrzał na niego przez ramię, ktoś 
powiedział: „Może pan zam knie drzwi z tamtej stro­
ny“. W eissman wyszedł bez protestu, ale po zaw o­
dach, które przypadkowo wygraliśmy rzeczywiście w 
stosunku 3:0, wrócił, by znów krzyknąć: „A m ów i­
łem, że „Blue Star“ wygra 3:0“ ! W idziałem, że nie­
których graczy to zastanowiło.

—  Następne jego w ystąpienie było kópją poprzed­
niego. Co pan na to powie, iż znów udało mu się od­
gadnąć wynik. Gdy trzecim razem zjawił się w szat­
ni, Mutiio, który jest tak przesądny, że nie wyjdzie 
na boisko, by się trzy razy nie przeżegnać, pierwszy 
go zagadnął:

—  W eissm an! W ygrywamy?
—  Tak, o ile pozwolicie mi stanąć za bramką.
—  Chyba za bramką wejściową —  wtrącił gospo­

darz boiska. —  Na boisku będą tylko gracze, trener 
i lekarz.

W eissm an bez protestu wyszedł; te zawody prze­
graliśmy.

Przed następnemi Munio postawił kategoryczne 
żądanie: Albo W eissm anowi pozwoli się stać podczas 
zawodów za bramką, ałbo on nie wychodzi na boisko  
na pewną przegraną.

—  Co było robić. W ie pan jacy piłkarze są prze­
sądni. Żądanie Munia było w zasadzie niewinne. Nie 
chcieliśm y denerwować graczy przed zawodami. 
Ustąpiliśmy i „Blue Star“ strzelił 5 goali, z czego 
trzy ze strzału Munia. <,

—  A widzi pan —  wtrącił adwokat.
—  Niech pan dalej posłucha. Odtąd stale ozdabiał 

W eissman naszą bramkę. Był na w szystkich fotogra­
f a c h  naszej drużyny. Nie ma chyba w naszęm m ie­
ście człowieka, któryby nie znał tej figury w m elo­
niku, wiecznie w płaszczu gumowym, z nieodstęp­
nym parasolem. Mieliśmy wówczas świetny sezon. 
Piętnaście zawodów wygraliśmy pod rząd.

Pewnego razu otrzymałem taki list od W eissmana: 
„Zawiadamiam pana, że nie stać m nie na kupowanie 
biletów na zawody. O ile mi Pan nie przyśle biletu 
gratisowego, na zawody nie przyjdę“.

List powędrował do kosza. Czy W eissm an obli­
czył, że „Blue Star“ przegra, czy przeczuł, dość, że 
klęskę naszej drużyny w tym dniu wykorzystał w 
swoisty sposób. Na bankiecie ośw iadczył drużynie 
zmartwionej porażką: „Tak to zawsze będzie, gdy 
skarbnik będzie żałował biletu dla człowieka, który 
przynosi szczęście“.

—  W ie pan, że mu uwierzono. Opierałem się temu 
nonsensowi i drużyna zagroziła strajkiem. W koócu  
sam prezes nalegał na mnie, bym nie robił kwestji 
z jednego biletu, gdy chodzi o mistrzostwo. Musia 
łem  ustąpić. Czekałem na m oment, aby go zdem a­
skować. Już na tę figurę bezczelną, na ten płaszcz 
gumowy i parasol patrzeć nie mogłem.

Aż raz powinęła się mu noga. Sterczał za bramką 
i przegraliśmy. Zebrałem całą drużynę i mówię do 
W eissmana:

—  Panie talizman, dlaczego to „Blue Star“ prze­
grał dzisiaj?

—  Byłem dzisiaj w płaszczu gumowym?
—  Nie, a co to ma do tego?
—  Okazało się, że ma.

—  To dlaczego pan do djabła nie ubrał się w ten 
piękny płaszcz?

—  Bo się podarł! Może jeszcze mam dla was nowe 
płaszcze kupować, żebyście zawody wygrywali!

Tak mnie ta bezczelność zaskoczyła, że nie m o­
głem słowa wym ówić, a W eissm an tymczasem w y­
szedł. Wieczorem była u mnie delegacja drużyny, że 
W eissm anowi trzeba płaszcz kupić. Odmówiłem. Na­
zajutrz był kierownik sekcji. Posłałem go do stu 
djabłów. W południe miałem wizytę prezesa! W ym ó­
wiłem  się, że przepisy nie pozwalają na podobne 
wydatki, a ksiąg fałszow ać nie będę.

—  Panie mecenasie! Podczas podwieczorku żona 
wiosna zaczęła mnie namawiać, byni się nie upierał 
przy tym głupim płaszczu; telefony z miasta spać 
m i w nocy nie dały...

—  No i jak się to skończyło? —  wtrącił z uśm ie­
chem adwokat.

—  W eissman dostał płaszcz. Był to początek koń­
ca. Ta pijawka nabrała apetytu. Dziś jest w yekw ipo­
wany kosztem klubu, ma nowe garnitury, zapraszam  
go na bankiety, posyłam bilety jego ciotce, jeździ 
z drużyną na w szystkie zawody zagraniczne...

—  Przyszedłem  właśnie z powodu ostatniego w y­
jazdu do Paryża.

—  Gratuluję zwycięstw —  przerwał adwokat.
—  Tak drużyna się spisała, ale W eissm an twier­

dzi, że to jego zasługa. Ten szantażysta ośm ielił się 
przysłać mi rachunek za zabawę... w damskiem to- 
warzystwie. Pisze: „Skoro drużyna ma przyjemność 
w wygrywaniu zawodów, to ja za to muszę mieć 
swoją przyjemność“ .

—  Panie m ecenasie. Pan musi uwolnić klub od tej 
pijawki. Pan musi oskarżyć tego wampira o szantaż!

—  To pan źłe trafił. Podstaw do skargi o szantaż 
niema. Z pańskiego opowiadania wywnioskowałem , 
iż klubowi trzeba przyjść z pomocą. Niech pan za 
łoży specjalny fundusz. Sympatycy klubu dadzą go­
tówkę. Oto pierwsze 5 funtów.

—  Ale, że pan m imo tylu dowodów nie wierzy w 
m ascottyf W co pan w łaściw ie wierzy?...

Tu znany adwokat przerwał potoki swej wymowy, 
gdyż spostrzegł, iż czcigodny skarbnik mistrzowskie­
go klubu „Blue Star“... zemdlał.
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W I E L K A  N I E D Z I E L A  W  S P O R C IE  Ś L Ą S K IM
Bieg ten wykrywa łatwo Nr. 8 Nagengast 
(Poznań), wykazując wspaniałą formę, w 
czasie 3 min. 32 sek., H. Kasprowski (Po­
znań) 4 min. 52 sek., III Malicki (Poznań) 
4 min. 57 sek.

Bieg Ił. 6 okrążeń do 350 ccm. dla jun. 
Startują: Nr. 9 Hanek (Mysłowice), Nr. /7 
Maciejewski (Mysłowice), oraz Nr. 27 Ka­
sprowski (Poznań) — wygrywa Bassek przed 
Nr. 27 i 17 w czasie 4 min. 23 sek., po za­
ciętej walce z Kasprowskiin, którego do­
piero w ostatniem okrążeniu minął.

W biegu III. do 350 ccm. na 6 okr. dla 
senjorów, startuje aż 6 zawodników: Nr. 3 
Hyli (Niemyc) Nr. 5, Koehier (Niemcy) 
Nr. 6, Lagner (N), Nr. 8 Nagengast (Po­
znań), Nr. 22 Bogusławski (Śląsk) oraz Nr. 
23 Czermak (Poznań). Zacięta walka toczy 
się między Koehlerem, Nagengastem i Boyu-

Wspaniała klasa zagranicznych gości. — 
28 zawodników na starcie«, i 4 szczęśliwe 
upadki! — Wysoki poziom polskich zawod­

ników.
(Korespondencja' własna „Raz dwa lrzg").

Mysłowice, 1 czerwca.
Z inicjatywy Motocyklowego Klubu „My­

słowice“ odbyły się po raz pierwszy w b. r. 
n drugi raz z rzędu, wielkie międzynarodo­
we wyicigi motocyklowe na torze ziemnym 
Stadionu w Mysłowicach, z udziałem mi­
strzów Danji, Auslrji, Niemiec, Gdańska, oraz 
najlepszych zawodników polskich z Krako. 
wa, Poznania, Bydgoszczy i Śląska.

Rewelacją zawodów miał być start mistrza 
Dan/f Seerensena, Auslrji: Killmeiera, da­
lej Niemców: Koehlera, Hylla, Hecka, Lag- 
nera, jeźdźców zawodowych, obeznanych 
doskonale z wyścigami na torach żuż> owych, 
z przystosowanemi doń specjalnemi maszy­
nami.

Zawodnicy polscy mieli sposobność po­
równać swą klasę i zapoznać się z „arka-

Na praużo: Fina! w grze podwójnej w ra­
mach turnieju tenisowego „Pogoni katowic­
kiej. Od lewej: Gabrowitz i Kalasz (Węgry) 
grają z Hechtem w czarnym sweulerze) i 

Sibą z Pragi.
W kole: Międzynarodowe zawody motocy­
klowe w Mysłowicach były terenem niezwy­
kle ciekawych spotkań pomiędzy wybitnymi 
motocyklistami polskimi i zagranicznymi. 
Na zdjęciu naszem od lewej: Bogusławski 
(Polska), Killmeier (Austrja), Karuga (Pol.).

Na lewo: Moment startu do defilady przed 
wyścigami motocyklowemi w Mysłowicach 

na G. Śląsku.

Poniżej Doskonały motocyklista niemiecki Koehier przed 
statrem swojej maszyny na międzynarodowych zawodach 

motocyklowych w Mysłowicach.

bno maszyny specjalne dla torów żużlowych obok reszty maszyn spor­
towych tak w pierwszej serij sptykają się Nr. 1 Soerenseen (Danja), 
Nr. 2 Killmeier (Austrja), Nr. 3 Ryli (Niemcy), Nr. 4 Heck (Niemcy).
. Już w pierwszem okrążeniu odpada faworyt, mistrz Danji Soerenseen, 

wskutek opadnięca łańcucha. Bieg wygrywa łatwo Nr. 2 Killmeier (Au­
strja) w czasie 4 min. 56 sek., mając najszybsze okrążenie toru, które 
wynosiło 37 sek. II. Ryli, III. Heck z różnicą półtorej blisko minuty.

* * •
Do drugiej serji stanęli Nr. 5 Koehier (N), Nr. 8 Nagengast, Nr. 11 

Lapin (Grudziądz), Nr. 22 Boguslowski (Śląsk), Nr. 23 Czerniak (Poznań).
Dobra konkurencja — to też i bieg był wspaniały, prowadzony w mor- 

derczem tempie. Prowadził Bogusławski — czołowy dziś już zawodnik 
polski, za nim jedzie Nagengast pilnowany przez Koehlera. W 6 okrąże­
niu Koehier wysuwa się na czoło, demonstrując wspaniałą jazdę. Nagen­
gast walcząc z nim zażarcie — w przedostatniem okrążeniu na wirażu, 
na moment traci władzę nad rzucającą się maszyną L.. siada w rowie! 
sposobność pokonania najlepszego jeźdźca stracona! Ku radości widzów 
wstaje jednak, oklaskiwany gorąco, by zobaczyć zaraz zwyciężającego 
Koehlera w wspaniałym czasie 5 m. 47‘ — II. Bogusławski o sekundę, 
III. Czerniak o 2 minuty wtyle.

Wyścigi o najlepszy czas dnia odbyły się parami w trzech serjach i 
dały widzom najwięcej może emocji i wrażeń

Pierwsi startują dwaj mistrzowie i faworyci wyścigów Nr. ! Soerenseen 
(Danja), Nr. 2 Killmeier (Austrja) w 3 okrążeniach.

Obaj ruszają w pędzie — wzniecając tumany kurzu na witrażach, wy­
kazując niesłychane opanowanie maszyny oraz przytomność nad szale­
jącymi na wirażach motocyklami.

Do półfinału nie doszedł więc żaden Polak, co jest do­
wodem, że Czesi znajdują się w znakomitej formie, a nasi 
zawodnicy bez żadnej rutyny turniejowej nie mogą się z 
niemi równać ani pod względem tempa, ani też pewności 
uderzenia i spokoju w grze. W jednym półfinale rozpra­
wił się Siba z Gabrowitzem, a w drugim Hecht z Vodicką. 
Finał Siby z Hechtem grany z braku czasu w 3 setach 
wygrał Hecht 4:6, 6:2, 6:2. Obydwaj Czesi grali szalenie do­
kładnie i prawdopodobnie M. Stolarow dopiero w swej naj­
lepszej formie byłby dla nich równorzędnym przeciwni­
kiem, a obecnie tylko Tioczyński mógłby się niemi równać. 
Siba grał słabiej we finale, aniżeli w poprzednich grach. 
Świetny start, szybki plasowany forhand, ścięty baekhand, 
są jego główną bronią. Hecht mija wspaniale przeciwnika 
przy siatce crossami, ma niezwykłą pewność i lekkość ude­
rzenia, a piłki skraca tak, jak się to widzi tylko u gracza 
najwyższej klasy.

■  ■  Katowice, 1 czerwca.
~  zień wczorajszy na Śląsku należy do bardzo bo­

gatych w imprezy sportowe, których program przedsta. 
wia się rzeczywiście imponująco. Dwie wielkie między­
narodowe imprezy, jak turniej Pogoni w Katowicach 
z udziałem wybitnych reprezentantów Czechosłowacji, 
Austrji i Węgier, wielkie wyicigi motocyklowe ko My­
słowicach z udziałem znakomitych zawodników z Nie­
miec, Austrji i Danji, dalej doniosły mecz ligowy Legja— 
Ruch w Wielkich Hajdukach, mistrzostwa Ligi Śląskiej, 
z denerwującym meczem IFC—Naprzód itd., wszystko to 
złożyło się na jedną wielką całość, która przemawia za 
tern, iż sezon sportowy na Śląsku znajduje się już 
w pełni.

Gdy pojedyńcze pań dały w Katowicach jeszcze sensa. 
cyjniejsze wyniki, niż w Warszawie. Dubieńska przegrała 
w półfinale z Yolkmerówną 8:6, 6:4. Jest to jej pierwsza 
porażka od 4 lat z polską tennisistką, wyłączając naturalnie 
Jędrzejowską. Volkmerówna grała nieźle i zdołała swemi 
lekkiemi piłkami wyprowadzić Dubieńską z uderzenia. Bo­
niecka przegrała z Dubieńską 2:6, 4:6 w dobrej grze. W II 
półfinale Herbst, mistrzyni Austrji rozgromiła Pajonkówną 
6:0. 6:2.

Volkmerówna, która jeszcze w sobotę grała słabo, osiąg­
nęła w niedzielę doskonałą formę i po pobiciu Dubieńskiej 
sławiła Herbst niezwykle silny opór. Przegrała zaledwie 
w stosunku 9:7, 7:9, 6:3, a o zaciętości walki świadczy fakt, 
że zdołała „wyciągnąć“ w II secie aż 6 piłek meczowyc.hl 
Herbst zrewanżowała się za zeszłoroczne porażki, ale wyż­
szości swej nie udowodniła w sposób przekonywujący.

Zdumiewała widzów walka zawodnika z terenem, i maszyną na wirażu, 
gdzie dominującą rolę u jeźdźca odgrywały jego nogi. Z szybkością kil­
kudziesięciu kim. używali nóg na równi z maszyną, zwyciężały jednak 
zawsze przytomnoić i nogil

Zaraz po rozpoczęciu biegu widać było, że między takimi mistrzami 
zwyciężyć może tylko przypadek!

f zwyciężyli... W drugiem okrążeniu Austrjak nie jest w stanie na mo­
ment przytrzymać szalejącej maszyny i w oczach znieruchomiałego tłu­
mu wyczynia aż trzy okropne „salta“ z maszyną. Traci na chwilę przy­
tomność... a zarazem i zwycięstwo! Zwycięzca Soerenseen czas 1 min. 46“ 
najlepszy czas dnia! II serja to Nr. 3 Ryli (N), Nr. 4 Heck (N). Zwy­
cięzca Nr. 3 w 1 m. 58‘, Nr. 4 o sekundę. III serja to najwięksi współ­
zawodnicy — Koehier i Bogusławski — wspaniały zawodnik Niemiec 
i — jeszcze ambitniejszy Polak.

/  tutaj rozstrzyga przypadek; w 2 już okrążeniu wali się Bogusławski 
na wirażu z maszyną — chwila ciszy — zajeżdża „saintarka“ na widok 
której ku radości widzów, wstaje nagle Bogusławski i... pędem zmyka 
do komisji sędziów.

Nadjeżdżający Koehier, już zwycięzca, w czasie 1 min. 55 sek, zabiera 
uciekiniera na siodło i obwozi go z kurtuazją dookoła toru!

Do wyścigu o Wielką Nagrodę „Stadjonu“ stanęło już tylko 3 zawodt 
ników: Ryli, Koehier i Rassek (Śląsk). Po odpadnięciu Ślązaka, łatwo 
zwycięża Koehier, triumjator Wyścigów w czasie 3 min. 57 sek.

W biegu maszyn z przyczepkami — 6 okr. startują Nr .19 Dulla (Śląsk) 
i Nr. 26 Mazurkiewicz (Poznań).

Zwycięża Dulla w wspaniałej formie, mimo zgubienia po drodze, ku 
nieopisanej radości widzów, swego kolegi z przyczepki!

Piękne i interesujące zawody skończone, — wykazały one wysoką 
klasę zagranicznj'ch jeźdźców, niesłychaną ambicję i oduntgę u polskich 
zawodników.

M is trzo s tw a  te n is o w e  
Ś lą s k a .

Gry podwójne panów dały wiele ciekawych partyj. Przy, 
padkowo złożona para Warmiński—Zichy pobiła J. Stola- 
rowa—-Popławskiego i Andrzejewskiego—Horaina. Na górze 
tabeli Hecht i Siba byli bezkonkurencyjni, a nawet Gabro- 
wiłz i Balasz, zwycięzcy Kinzla i Eifermanna nie sławili 
im oporu.

We finale chwila nieuwagi kosztowała Czechów utratę 
jedynego seia, mieli jednak znaczną przewagę nad Zichym— 
Warmińskim, jak lo wskazuje wynik 6:1, 6-2, 3:6, 6:2.

(Korespondencja udasna „Raz dwa trzy").
Międzynarodowy turniej tenisowy o mistrzostwo Śląska 

organizowany w tym roku przez Pogoń zgromadził naj­
silniejszą konkurencję wśród panów, jaką widzieliśmy 
dotychczas na turniejach polskich.

Już w II i III rundzie spotkali się zawodnicy, którzy 
w handicapie byliby ocenieni na —30; Czesi i Węgrzy 
uzyskali lepsze wyniki od naszych graczy i w ćwierćfi­
nale ostatni czterej Polacy odpadli od dalszych rozgry­
wek. Auslrjacy przegrali z Czechami, którzy też okazali 
się lepsi od reszty graczy o klasę.

Ważniejsze gry H rundy dały nast. wyniki: Vodkka— 
Kincel (Austrja) 6:4, 2:6, 6:1 i Forster—Ziehy 10:8, 9:7. 
W HI rundzie pobił Hecht—Horaina 6:1, 6:4, Wittmann— 
Balasza 6:4, 4:6, 6:4, Vodicka—Andrzejewskiego 6:3, 6:4, 
Foerster—Popławskiego 6:3, 3:6, 6:3, Gabrowilz—War­
mińskiego 7:5, 8:6, mimo, że ten prowadził w II secie 
4:0!!; Siba—Eijermann 6:4, ff.-9.

Wyniki ćwierćfinałów, do których tylko Liebling i Sio. 
larów doszli bez walki były następujące; Hecht—Witl- 
mann 6:2, 6:4, reprezentant Czech zrewanżował się bez 
trudu za zeszłoroczną porażkę; Vodicka—Foerster 4:6, 
6:3 ser. Foerster w słabej kondycji fizycznej przegrał w 
Ił secie 6 gier z- rzędu i zrezygnował; Gabrowitz—Lieb­
ling 4:6, 6.-0, 6:2, Siba—J. Stolarow 6:1, 6:2; fatalny wy. 
nik reprezentanta Potski w doublu, który wobec świetnej 
gry Czecha nie miał nic do powiedzenia.

sławskim, wśród której odpada reszta zawodników. Zwy­
cięża zdecydowanie Koehier w czasie 4 min. 27.3 sek., 
drugi Bogusławski, trzeci — Nagengast.

Bieg IV. na 8 okrążeń dla maszyn ponad 350 ccm. — 
jun. startują Nr. 9 Bassek (Śląsk), Nr. 12 Brzeroń (Kra­
ków), Nr. 13 Gębala (Kraków), Nr. 15 Karuga (Śląsk), 
Nr. 17 Maciejewski (Śląsk). Przez wszystkie okrążenia 
prowadzi wspaniale Gębala (Kraków), atakowany usta­
wicznie przez Maciejewskiego (Śląsk) i. „krajana“ Brze- 
zonia (Kraków), wykazując najładniejszą jazdę z zawod­
ników Krakowa. Wygrywa też bieg w czasie 5 min. 
56 sek. przed Maciejewskim i Brzezoniem. W biegu tym 
Gębala wyprzedził resztę zawodników o 2 blisko okrą­
żenia.

Bieg V. ponad 350 ccm. — 8 okr. dla senjorów — star­
tują Nr. 16 Chmiel (Śląsk), Nr. 25 Śledziński (Poznań), 
Nr. 28 Kubala (Śląsk), Nr. 10 Stańczyk (Bydgoszcz). — 
Bieg prowadzi przez kilka okrążeń Nr. 28 — atakuje 
jednak Nr. 10 dobrze jadący Stańczyk i wygrywa w 
czasie 6 min. 2 sek., drugi 16 Chmiel (Śląsk), trzeci 25 
Śledziński (Poznań).

W biegu ponad 350 ccm. dla senjorów startowały oso-

nami“ jazdy na lorach ziemnych, jaką zademonstrowali 
widzom Seerenstn, Killmeier i Koehier. To też brawu­
rowe Wyczyny w jeidzie polskich zawodników, Nagen- 
gasta z Poznania, Bogusławskiego z Mysłowic, Gębali 
z Krakowa oraz poznańsikch zawodników Czermaka i 
innych, gorąco były oklaskiwane przez licznie zebra­
ną publiczność. Większość jednak nagród zdobyli go­
ście emocjonując widzów tak piękną jazdą i lakiem 
wspanialem opanowaniem maszyn, że bezapelacyjnie 
górowali nad resztą pozostałych zawodników.

Rezultatem niesłychanego tempa, wśród zawodów, na­
rzucanego stale przez gości zagranicznych były aż 4 ka­
tastrofy, zakończone jednak bardzo szczęśliwie, bo tylko 
lekkiemi uszkodzeniami ciała i maszyn oraz... bezsku­
teczną interwencją Pogotowia Sanitarnego/

Już od południa ciągnęły tłumy widzów, wśród prze­
pięknej pogody na Stadjon w Mysłowicach, gdzie znaj­
duje się pierwszy w Polsce tor ziemny, długości 800 me­
trów, wysypany ubitym żużlem z wirażami do 14 me­
trów szerokości.

Punktualnie o godzinie 14-tej rozpoczynają się wyścigi 
biegiem f. o 4 okr. na 3.200 m. dla maszyn do 250 ccm.

Gry mieszane były najmniej ciekawe. Boniecka i Horain 
niespodziewanie a zasłużenie pobili Yolkmerówną i Popław­
skiego 6:2, 6:4, nie wyzyskali jednak niestety prowadzenia 
4:1 z Herbst—Eifermannem. Wiedeńczycy zdobyli mistrzo­
stwo, bijąc Pajonkówną i Hechla 7:5, 0:6, 6:2, a  ci ostatni 
dali sobie radę z Dubieńską—Wittmannem 8:6, 6:2. Ogólnie 
dała się zauważyć w łych rozgrywkach słaba taktycznie 
gra pań.

W II klasie zwyciężył w finale Kloszek Pfahla w 4 se­
tach po dobrej grze.

Zwycięstwo w grach pojetlyńezyeh pań 
w turnieju tenisowym katowickiej „Polonjt‘ 
odniosła mistrzyni Austrji, panna Herbst, 
która w finale pokonała po bardzo ciężkiej 

walce Ślązaizkę Yolkmerównę.

Organizacja turnieju, który zgromadził, jak wspomina­
liśmy, niebywale silną konkurencję, b. dobra. Sekcja tenni- 
sowa Pogoni dała się tu poznać z jak najlepszej strony, 
urządzenie tak pięknej międzynarodowej imprezy w tak 
ciężkich warunkach, jak obecne, zasługuje na uznanie
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NIEZWYKLE ZASZCZYTNE ZAPROSZENIE otrzymali 
gportemeni stołeczni. Knsoeiński udał sic mianowicie do 
Abo na zawody międzynarodowo celem spotkania sic z lekko­
atletami ojczyzny Nurmiego. Tloczyński zaś nda się do Win- 
bledonn na turniej tennisowy o nieoficjalne mistrzostwo 
świata.

BIEG KOLARSKI WARSZAWA—RADOM—W ARSZĄWĄ. 
Sekcja kolarska Legjl zorganizowała na dystansie 200 kim. 
bieg kolarski Warszawa — Badom — Warszawa o puhar 
Państwowych Zakładów Uzbrojenia Łucznik. Wyniki biegu:
1) Targoński (Legja) 7 g. 11 m. 40 s. Zwycięzca powtórzył 
Bwój triumf z biegn Expresn Porannego, 2) Olecki (Legja) 
7:27:10, 3) Drążek (Legja) 7:27:11, 4) Kołodziejczyk (Łódź) 
7:27:14, 5) Korsak-Zalewski 7:27:20, «) Lipiński (AK8) 7:27.21,
7) Olizerowicz (Skra) 7:32. Stefański ukończył bieg na 33 
miejscu, a Michalak wycofał sie.

MISTRZOSTWA KL. A. w piłce nożnej: Legja Ib — Skra 
2:0 (1:0), bramki dla Legji zdobyli Piirschel i Geigar, w 
przedmeczu Legja II pokonała Skrę II 2:1. AZS — Gwiazda 
2:1 (2:0). Bramki dla AZS strzelił Bedlich, dla Gwiazdy 
Lerner II. W przedmeczu AZS II pokonał Gwiazdę U 7:3 
(4:0). Polonja Ib — Warszawianka Ib 3:2 (2:2). Bramki dla 
Polonji .uzyskali Biedrzycki, Seichter i Karolak, dla Warsza­
wianki obie Piliszek.

MECZ BOKSERSKI Gwiazda — Skra 7:7.
GRY SPORTOWE: Turniej gier sportowych na boiBku Le­

gji dał wyniki następujące: hazena: AZS — Reprezentacja 
Legji, Warszawianki i PIWF 7:0; siatkówka pań: finał 
mistrz, ki. A. AZS — Warszawianka 30:7, Warszawianka — 
Makkabi 30:0; koszykówka panów: kl. A.: Polonja — Skra 
40:19, Strzelec — Makkabi 23:19, YMCA — Legja 47:30, Biat- 
kówka panów: Trójmecz AZS — Polonja — YMCA: 1) AZS
2) Polonja, 3) YMCA; AZS -  Polonja 30:1«, AZS — YMCA 
30:11, Polonja -  YMCA 30:17.

Jbattów.
MISTRZOSTWA KL. A. Zbliżająca sie do końca pierwsza 

kolejka mistrzostw kl. A. KZOPN przyniosła ubiegłej nie­
dzieli następujące wyniki: Makkabi — Legja 3:0. Zasłużone 
zwycięstwo lepszej strzałowo Makkabi nad przeciwnikiem, 
nieporadnym pod bramką. Korona — Zwierzyniecki 3:3. Zwie 
rzyniecki zasilony Cyganikiem na środkn ataku, prowadził 3:2 
na 2 minuty przed końcem zawodów. Wawel — Krowodrza 5:1. 
Zwycięstwo to przywraca Wawelowi szanse ubiegania sie o 
czołowe miejsce w tabeli. Podgórze — Olsza 3:1. Zwycięstwo 
Podgórzan na boisku Olszy, dało im dalsze prowadzenie w ta­
beli przed Makkabi. W grupie rezerw wyniki były następu­
jące: Wisła Ib — Tarnoria 3:1 oraz Garbarnia Ib — Craco- 
rta Ib 3:0.

Kolejność w grapie I.: 1) Podgórze 7 gier, 10 pkt., stos. br. 
17:7, 2) Makkabi 7 gier, 10 pkt., stos. br. 15:9. 3) Korona 6 gier, 
9 pkt., stos. br. 12:7. 4) Wawel 6 gier, 7 pkt., stos. br. 10:8. 
5) Legja 7 gier, 7 pkt., stos. br. 11:13. 6) Olsza S gier, 4 pkt., 
stos. br. 9:1«. 7) Krowodrza 6 gier 3 pkt., stos. br. 9:14. 8) 
Zwierzyniecki 7 gier, 2 pkt., stos. br. 6:15. W grupie II.: 1) 
Garbarnia Ib 4 gier, 6 pkt., stos. br. 9:4. 2) Cracovia Ib 4 gier, 
6 pkt., stos. br. 9:5. 3) Wisła Ib 4 gier, 4 pkt., stos. br. 15:9.
4) Fablok 3 gier, 4 pkt., stos. br. 5:3. 5) Tarnovia 4 gier. 2 
pkt., stos. br. 5:9. 6) Jutrzenka Tarnów 3 gier, 0 pkt., stos, 
bramek 3:16.

CZWARTY DZIEŃ TURNIEJU SIATKÓWKI przyniósł nao- 
gół spodziewane wyniki: Wisła, grając w piątkę z rezerwo­
wym Górzańskim, pokonała łatwo Strzelec ze Skawiny 30:11 
(15:8). Cracorta zwyciężyła Sokół w stosunku 30:16. W pierw­
szej połowie gra była równorzędna; w drugiej silna przewaga 
blałoczerwonych. YMCA — Sokół 36:19 (15:12). Cracoria — 
YMCA 30:21 (15:13). Obie drużyny w pełnych składach. W 
drugiej połowie wybitna przewaga Cracovii. Sokół — Strzelec 
(Skaw.) 28:24. Wista _  Makkabi 30:0 (w. o.) Strzelec (Skaw.) — 
Makkabi 30:0 (. o.)

Kl. B.: A. Z. 8. -  Wawel 30:11. S. M. P. Prądnik Czer­
wony — Garbarnia 25:21. A. Z. S. — Modrzejówka 30:14. Mo­
drzejówka — Jutrzenka 30:0. S. M. P. Prądnik Czerwony — 
Legja 26:19. Wawel — Garbarnia 38:21.

DOROCZNY TURNIEJ TENNISOWY KRAKOWSKIEJ 
YMCA rozpoczął się 29 maja turniejem wstępnym. W tur­
nieju głównym, który odbędzie się 5, 6, 8 i 9 bm. startują 
najlepsi gracze krakowscy: Horain, Anrzejewski, Maszew- 
ski i inni.

Śtąsk.
LIG A  ŚLĄ S K Ą .

Walki piłkarskie w śląskiej lidze obfitowały ubiegłej nie­
dzieli w liczne niespodzianki. I tak Naprzód (Lipiny) fawo­
ryt ligi remisuje z I. F. C. mimo że w drugiej połowie pro­
wadził już 3:1. 06 Katowice gromi słaby Sturra z Bielska 
8:1. K. 8. Śląsk bije czołową drużynę ligi śląskiej Amator­
ski K. S. 4:3. — Kolejowi oraz Policyjni przegrywają, sta­
czając się w tabeli na ostatnie miejsca.

Oto tabela śląskich walk ligowych:
Stosunek gier bram pkt.

1) Naprzód Lipny 10 36:10 18
2) AKS, Król. Huta 11 30:22 16
3) Orzeł 12 33:22 14
4) I. F. C. S 41:20 13
5) Chorzów 10 24:21 12
6) Śląsk 11 19:17 12
7) 07 Siemianowice 9 13:20 9
8) 06 Katowice 10 21:19 8
9) BBSV. Bielsko 10 13:17 8

10) Kolejowe P. W. 11 17:24 7
11) Sturm Bielsko 12 22:56 6
12) Policyjny K. S. 12 13:30 5

„NAPRZÓD“ LIPINY -  I. F. C. 3:3 (1:1).
katne derby piłkarskie w Katowicach, pełne senzacy

piłkarskich, ściągnęły na boisko I. F. C. blisko 5.0H widzów, 
którzy prócz sędziego mieli widok wspaniałej rozgrywki 
ligowej. I. F. C. w pełnym składzie, Naprzód z rezerwowym 
Michalikiem w ataku. Pierwsze chwilo gry toczą się pod 
przewagą Katowlczan. którzy przez Gelalera w 23 minucie 
zdobywają pierwszą bramkę. Teraz dopiero Naprzód poka­
zuje swój „lwi pazur“ faworyta ligi. Atakująa pięknie zdo­
bywa pod rząd 3 bramki przez Kumora 1 Stefana, by w dru­
giej połowie, powny zwycięstwa osiąść na lauraeh. Tym­
czasem Katowiezauio dopingowani przez publiczność strze­
lają niespodziewanie przez Joszkego dragą bramkę, a z po­
mocą sprzyjającego Im sędziego p. Błachuta z Bielska z 
karnego trzecią bramkę. Wysiłki ataku Naprzodu, by prze­

chylić zwycięstwo na swoją korzyść, wskutek wspaniałej 
gry bramkarza I. F. C. Spałka, wykluczonego pod, koniec 
gry z boiska, nie przynoszą żadnego rezultatu.

66 KATOWICE — „STURM“ (Bielsko) 8:1 (3:1).
Tylko do przerwy stawiają Bielszczanie jaki taki opór 

wspaniale grającej drużynie Katowiczanom.
K. 8. „ŚLĄSK“ — A. K. S. 4:3 (3:6).

Niespodzianką dla wszystkich była porażka Król. Huty. 
Śląsk jednak byi lepszy w pierwszej połowie, strzelając aż 
3 bramki. Po przerwie A. K. S. wyrównać już nie zdołał, 
tracąc cenne dwa punkty. Bramki strzelili dla Śląska Kle­
cha i Bryła po 2.

67 SIEMIANOWICE -  POLICYJNY K. 8. 2:1 (1:1).
Zasłużone zwycięstwo Siemianowic nad marnie grającym 

zespołem Policji, któremu grozi spadek z tabeli śląskiej ligi.
B. B. 8. V. — KOLEJOWY K. 8. (Katowice) 2:1 (1:1).

W pierwszej fazie gry silna przewaga bielszczan dla któ­
rych Mandi zdobywa w 10-tej minucie pierwszy punkt. 
W S9-tej minucie minucie Kolejowy K. S. wyrównuje z prze­
boju prawoskrzydłowego. Po przerwie stała przewaga B. B. 
S. V. dla którego w 25-tej minucie zwycięski punkt zdobywa 
Mandi z karnego. Wyróżnili się z B. B. S. V. bramkarz Kłu­
sak, obrońca Hussak 1 Mandi. Sędzia p. Kossek z Katowic 
dopuścił do ostrej gry.

tRialskos&iels&L
W Białej: Leszczyński K. 8. -  B. K. 8. 2:1 (1:1). Gra wy­

równana. Obie strony nie wykorzystały rzutu karnego. Sę­
dzia p. Matzner; w Dziedzicach: Biała (Lipnik) — RK8. 
(Dziedzice) 2:1 (6:1). Bramki dla zwycięzców zdobyli Jenkner 
i Nawara. Sędzia p. Gisiński z 2ywoa; w Żywcu: Soła (Ży­
wiec) — Grażyna (Dziedzice) 2:2 (1:6). Ora naogół równo­
rzędna. Sędzia p. Sohinke.

Bokserska drużyna łódzka, która przegrała w Poznaniu
9:5. Od łewej: trener okręgu łódzkiego Kwiatkowski,
Pawlak, Cegiełski, Zieliński, Klimczak, Mayer, Zajdel, 

Hymer i Stibbe oraz Miłsz kap. Ł. O. Z. B.

NOWY REKORD POLSKI W BIEGU SZTAFETO- 
WYM 16X166.

Staraniem G. O. Z. L. A. odbyły się w niedzielę na boisku
Pogoni w Katowicach biegi sztafetowe, które przyniosły zno­
wu jeden nowy rekord Polski.

Mianowicie w biegu sztafetowym 10X160 zespół Stadjonu 
z Król. Huty w składzie: Sikorski, Siedlewski, Langer, Goj, 
Horn, Bzepuś, Rojek, Hajduk, Franckowiak i Zajusz ustalił 
nowy rekord w czasie 1 m. 56‘8. Drugie miejsce zajęła Pogoń, 
trzecie 8. M. P. Katowice. Sztafetę senjorów 20 X 400 wygrała 
vormecz drużyna Stadjonu z Król. Huty w 20 m. 56*8, jak 
również sztafetę junjorów 10 X 200 w czasie 4*38.

NA ŚLĄSKICH RINGACH BOKSERSKICH. Amatorski 
Klub Bokserski w Siemianowicach zorganizował w ubiegłą 
sobotę czwórrnecz bokserski z udziałem: 1) B. K. 8 z Katowic, 
2) „Heros“ Bytom, 3) K Mysłowice, 4) A. K. B. Siemiano­
wice. Oto wyniki: B. K. 8. Katowice — Heros Bytom 11:5;
A. K. B. Siemianowice — 66 Mysłowice 12:2.

KLUB BOKSERSKI „NAPRZÓD“ Lipiny w ramach uro­
czystości 5-lecia klubu urządził zawody bokserskie z następu- 
jącemi wynikami: Naprzód Lipiny — Policyjny K. 8. 10:4; 
Stadjon Król. Huta — Ruch (W. Hajduki) 8:6.

WAWEL (Kraków) bije SLAVIĘ (Ruda) 11:5. Wynik po­
szczególnych spotkań: waga musza: Juszczyk (W) remisuje 
z Gołąbem, oraz Sworzeniowski (W) bije Lcmpę po pięknej 
grze na punkty; kogucia: Chrostek (W) zwycięża Chorobę 
przez techniczny k. o.: piórkowa: Kasiński (W) zwycięża po 
pięknej walce na punkty Brabańskiego; lekka: Brabański 
(W) remisuje z Nitą II; półśrednia: Studnicki remisuje z 
Białasem; średnia: Flaszyński (SL) zwycięża Schhffera; pół­
ciężka: Makosz (W) wygrywa wysoko na punkty z Nikraw- 
cem.

OTWARCIE SEZONU TOROWYCH WYŚCIGÓW KOLAR­
SKICH zorganizowane przez S8. Union nio wzbudziło w Ło­
dzi większego zainteresowania. Stosunkowo nieliczna grupa 
widzów śledziła przebieg walki pomiędzy gośćmi zagranicz­
nymi z miejscowymi kolarzami, oraz Puszem (Legja — War­
szawa) i Einbrodtein (Unja), łodzianinem, odbywającym obec­
nie swą służbę wojskową w Lublinie. Z zagranicznych zawod­
ników startowali: Sohnitzler (Kolonja), Einsidel (Drezno), 
Trauden (mistrz Niemiec), Altenberg (Królewiec). Najlepiej 
wypadł z nich Trauden i niewątpliwie wygrałby bieg o wiel­
ką nagrodę wiosenną, gdyby nie fatalny wypadek, jakiemu 
uległ dzięki zbiegowi okoliczności. Po szeregu przedbiegaeh 
w drugiej grupie półfinałowej startowali Jtrauden, Zybert 
i Pusz, który bieg prowadzi. Mocniejsze naciśnięcie pedału 
na finiszu powoduje u niego pęknięcie nóżki pedałowej. Pusz 
traci pęd i równowagę, wpada na niego Zybert, wreszcie 
Trauden. Połamane maszyny, boleśnie pokaleczone ręce i no­
gi i ogólne potłuczenia — oto smutny bilans tego upadku. 
Najlżejszych kontuzyj doznał Pusz, lecz wypadek ten zaważył 
na wyniku finałowego biegu o wielką nagrodę wiosenną, któ­
rą zdobył Einbrodt. Schnitzler wykazał swe pierwszorzędne 
walory dopiero w biegu na 10 km., wygrywając go łatwo 
Na ogólną ilość 20 pkt. w pięciu finiszach zdobył on 18 pkt., 
podczas gdy drugi z kolei Einsiedel tylko 10 pkt. Trzecio miej 
see zajął Klatt O. (Union) 6 pkt. Słabą formę wykuzuł 
Szmidt, od którego oczekiwuno lepszych wyników.

W PIŁKARSKICH ZAWODACH O MISTRZ. ŁODZI w kl.
A. osiągnięte ostatnie wyniki świadczą o wielce wyrównanej 
klasie czołowych zespołów, to też dziś trudno kogokolwiek 
typować na mistrza, gdyż pierwsze w tabeli pięć drużyn 
mają niemal że równe szanse. Na czele tabeli utrzymuje się 
nadal ŁTSG i Orkan (po 15 pkt.), ŁK8 i WKS (po 13 pkt.), 
wreszcie Hakoah z 12 punktami, mając o jedną grę mniej. 
To też mecze drugiej randy zapowiadają się nadzwyczaj cie­
kawie. Orkan — Hakoah 3:1 (2:0). Zawody te zgromadziły
2.500 publiczności. Niezwykle ambitny zespół Orkanu uzyskał 
zasłużone zwycięstwo, zdobywając bramki przez Ślązaka, Ka­
szyńskiego i jedną samobójczą. Dla Hakoahu honorowego go- 
ala zdobył Ehrenberg. Po przerwie więcej z gry miał Ha­
koah, lecz przyznany mu w ostatniej minucie rzut karny 
przestrzoliwnje Krejcer. Sędziował b. dobrze p. Otto. WKS — 
ŁTSG 1:6. Zwycięstwo zespołu wojskowego jest zupełnie za­
służone. Jedyną bramkę zdobył Nykiel. Pod koniec gry ŁTSG 
za wszelką cenę stara się osiągnąć remis, lecz doskonała gra 
Fltgla w obronie zapewniła wojskowym zwycięstwo. ŁTSG 
grała ostro, w drużynie tej wyróżnił się bramkarz Łasa. 
Widzew — Strzelecki K. S. Dopiero w ostatnich 5-ciu minu­
tach udało się Widzewowi zdobyć dwie decydujące o zwycię­
stwie bramki. Wynik ten stanowczo krzywdzi drużynę Strze­
leckiego K. S., która grała o wiole lepiej od przeciwnika, 
mimo iż skład jej byl osłabiony rezerwowymi zawodnikami. 
Turyśei — Kaliski K. 8. 3:1. Do przerwy wynik bezbramko- 
wy, natomiast po zmianie stron atak Turystów zdobywa 
trzy bramki ze strzałów Kowalskiego, Hahna i Stawickiego. 
Dla Kaliskiego K. 8. jedyną bramkę uzyskuje Giszewski. 
Mecz rozegrano w Kaliszu. Ognisko — Jutrzenka 8:1. Pro­
sną II — Hakoah II 3:3. Mistrz, kl. C. Kaliskiego Podokręgu

MISTRZOSTWO ŁODZI W SIATKÓWCE MĘSKIEJ zdo­
była drużyna ŁKS, bijąc w trzeciem decydującem spotkaniu 
zespól Absolwentów w stosunku 28:24.

KOSZYKÓWKA MĘSKA, kl. A.: Triumf -  TUR 30:18; ko­
szykówka żeńska kl. A. IKP — Zjednoczone 52:4, ŁKS — 
HKS 30:0 (w.); WKS — Kruschender 30:0 (w.); Hazena kl. A.: 
HKS — IKP 7:2, Widzewska Manufaktura — Zjednoczone 
7:6. Mecz WKS — ŁKS nie odbył się.

ZAWODY LEKKOATLETYCZNE O MISTRZ. OKR. ŁÓDZ­
KIEGO w kl. C. Na podstawie osiągniętych wyników prowa­
dzi obecnie drużyna Kruschender 29 pkt. przód ŁKS 22 pkt. 
i Hasmoneą 13 pkt. Ogółem w zawodach tych bierze udział 
9 klubów.

Zorganizowane przez Miejski Komitet W. F. i P. W. świę­
to sportowe szkół powszechnych wypadło okazale. Bogaty pro­
gram zawodów stanowiły konkursy i popisy gimnastyczne, 
które przez młodzież skolną wykonane będą w Spalę przed 
Prezydentem Rzplitej na Ogólnopolskiem Święcie Sportowem. 
W ćwiczeniach tych i popisach wzięło udział 2.000 chłopców 
i 1200 dziewcząt. Zawody te zaszczycili swą obecnością pp. 
gen. Małachowski, d-ca O. K. IV., kurator Gadomski i staro­
sta Dyehdalewicz.

3 a 2H<W*.
OYMGHANA AUTOMOBILKLUBU WIELKP. No arenie 

P. W. K. odbyła się ub. niedzieli jazda zręczności zorga­
nizowana przez A. W. — Startowało 15 maszyn. Pierwsze 
miejsce zajął p. Ratajczak Józef „Ford“ 81 pkt. kar. 2) 
Pęchorski M. „Ford“ 84 pkt. kar.; 3) Szymczak Br. „Ford" 
103 pkt. kar.; 4) Krótki Paweł „Tatra“ 107 pkt. kar.

ZWYCIĘSTWO PIĘŚCIARZY POZNAŃSKICH NAD REPR. 
ŁODZI. Rozegrane z okazji 5-lecia istnienia Pozn. Okr. Zw. 
Boks, spotkania pomiędzy repr. Poznania i Łodzi wypadły 
nieciekawie i zgromadziły mniej jak zwykle publiczności. 
Ogólny oficjalny wynik zawodów brzmi 9:5. Walka w wadze 
muszej, zakończona zwycięstwem Poznańczyka — uznaną zo­
stała jako rozgrywka poza konkursem.

TECHNICZNE WYNIKI WALK: Misiorny (P) zwyciężył 
Pawlaka (Ł) na punkty. Spotkanie to uznano jako towa­
rzyskie. Wolniakpwski (P) pokonał na punkty Cegielskiego 
(HCP). Sipiński (P) uzyskał z Zielińskim (Ł) wynik remiso­
wy. Anioła (P) byl niedysponowany. Klimczak dawał sobie 
z nim w zupełności radę zwyciężając pewnie na punkty. 
Araki (P) zwyciężył na punkty Majera. Najładniejszą wal­
kę pokazali Majchrzyckf wraz z Zajdlem. W trzeciem starciu 
Majchrzycki zbiera bardzo wicie punktów i zwycięża wy­
soko. Młody i jeszcze bardzo surowy Hymer (Ł) nie przed­
stawiał dla Wiśniewskiego żadnego poważniejszego przeciw­
nika. Łodzianin przegrywa zdecydowanie na pkt. Spotkanie 
w  wadze ciężkiej kończy się nadspodziewanie szybko zwy­
cięstwem Stihbego nad Tomaszewskim przez k. o.

Po zawodach odbył się bankiet w czasie którego 17 pra­
cowników POZB oraz zawodnicy otrzymali specjalne odzna­
czenie na. i. takie odznaczenia dostali kpt. J. Baran, dyr. 
Fr. Baranowski, Ermanowicz, Arski, Majchrzycki, Wiśniew­
ski i in.

UROCZYSTOŚĆ ŚWIĘTA WYCHOWANIA FIZYCZNEGO 
I PRZYSPOSOBIENIA WOJSKOWEGO W POZNANIU. Ubie­
głej niedzieli obszerny Stadjon Miejski w Poznaniu zapełnił 
się młodzieżą obojgu płci. Po defiladzie zawodników, które 
odebrał gen. Dzierżanowski, prez. Ratajski, kurator dr. Na­
mysł 1 wielu innych nastąpiło po przemówieniu dr. Sokołow­
skiego podniesienie flagi przy dźwiękach mazurka Dąbrow­
skiego.

Następnie odbyły się pokazy i rozgrywki sportowe, z któ­
rych ciekawsze podajemy poniżej: Sztafeta 4X75 m. 1) AZS 
w składzie Stolarkówna, Radecka, Świderska i Lanżanka w 
czasie 41.6 rek. okr. pozn. 2) Warta I, 3) Warta II, 4X100 
m.: 1) AZS w składzie jak wyżej 55.6 rek. okr., 2) Warta II,
3) Warta III. 4X100 m.: 1) Warta I 47.8, 2) Gimn. Marcin­
kowskiego, 3) Warta 111. 5000 m.: 1) Jakubowski Sokół 17.59.0, 
2) Janowski (Sok.) 3) Miałkas (Warta). Łatwe zwycięstwo 
4 X 200 m.: 1) AZS 1.35.4, 2) Warta II. 4Vl00 ni.: 1) AZS 45.8. 
2) Warta, 3) Marcinkowski, Sztafeta olimpijska: 1) Warta. 
2) AZS I, 3) AZS II. W szczypiórniku: reprezentacja Szkół 
Warta 7:5.

MISTRZ. KL. A. Warta prowadzi przed Legią- Polonja 
(Leszno) — Legja 4:3 (3:1). Porażka niezasłużona. Bramki 
dla Polonji padly z wypadów przez Kwiatkowskiego, Mar­
cinkowskiego i Jankowiaka, jedna samobójcza. Warta Ib. — 
Sparta 2:2 (1:6). Drużyna Sparty mile rozczarowała, pro­
wadząc do 89 min. 2:1. Bramki dla niej uzyskali Bukowiecki 
z wolnego oraz Pawlak, dla Warty Śmiglak i Nowacki.

Ostroyia pokonała Ostr. K. 8. 5:0, mając przez cały czas wy­
raźną przewagę. Stella (Gniezno) — Olimpia 7:0. Doskonała 
gra drużyny gnieźnieńskiej. Sokół (Leszno) — II. C. P. 5:2.

(81) SECESJA LEKKOATLETÓW POZNAŃSKIEGO AZS-u. 
W poznańskim świecio sportowym wiclkio poruszenie n-ywołal 
fakt, iż 11 uajlopszycli zawodników AZS-u podpisało zgło- 
szenio do miejscowego „Sokoła", aby móc wziąć udział w dru­
żynowych mistrzostwach Polski, które rozpoczynają się w Po­
znaniu 7 czerwca br. zawodami Warta-Sokól.

Łncznlctwo o mistrz. Okręg. Ośrodka W. F. w Poznaniu.
Na 32 startujące zawodniczki w pierwszym krok«' 
zwyciężyła Szewcówna 48 pkt. przed Kurczewską 46 pkt. i Ko- 
korniakówna 42 pkt.

TURNIEJ TENNISOWY O MISTRZOSTWO LWOWA.. -  
Na kortach Zw. Klubu Tennisowego rozpoczął się w sobotę 
VIII Turniej Tennisowy o mistrzostwo Lwowa. Gra w son- 
karencji panów toczy się równocześnie o puhar P ochodni 
ufundowany przez gminę m. Lwowa, w grze pojedyńc ej P 
o puhar wędrowny redakcji „Słowa Polskiego . -  Dotych­
czasowymi mistrzami w grze pojedyńczej panów są pp. 
Władysław Kuchar (1925—26), W. Marszewskl (1927), dr. bor 
ster (1928), J. Hebda (1930). Udział w turnieju obok czoło­
wych zawodników Lwowa z Hebdą na czele, biorą m. .. 
Węgrzy, Zichy i Balasc, p. Pozowska z Krakowa, ponadto 
oczekiwany jest we wtorek przyjazd znanej tennlsistki nie­
mieckiej Pauli v. Reznicek.

PIŁKARSKIE MISTRZOSTWA OKRĘGU. Hasmonea -  
Polonja (Przemyśl) 2:1 (0:0). Bramki dla Hasmonei uzyskał 
Steuermann dla Polonji Musioł. Sędzia p. Gulicz. Resovla 
(Rzeszów) -  Świteź 5:1 (2:6). Bramki dla Resoyii 
Fink (2), Kotlarczyk, Najda i Knntek, dla Switezi 
wicz Sędzia p. Strzelecki. Pogoń (Stryj) — Drngł Sokół 2. 
(1:2). Bramki dla Pogoni uzyskał Biodziński, dla Sokoła
Fistrowicz. Sędzia p. Krajcarek. n«wnra 9W mistrzostwach prowadzi Hasmonea 9 pkt., 2) llewora 9 
pkU «  Dragi Sokół 8 pkt.. 4) Pogoń (Stryj) 8 pkt.. 5) Polonja 
(Przemyśl) 7 pkt.. 6) Ukraina 7 pkt.. 7) Resovia 4 pkt., 8)

S'mECZ SZERMIERCZY POGOŃ -  SOKÓŁ MACIERZ 11:5. 
Spotkanie zakończone zwycięstwem Pogoni w składzie: por.
SOD R U «N O W nE la' LEKKOATLETYCZNE.
W°ub."sobotę i niedzielę rozpoczęły się na boisku 1 
drużynowe mistrzostwa lekkoatletyczne, do których 
z okręgu lwowskiego zgłosiły cztery drużyny, a to :P o g °'‘* 
A. Z. S., Sokół Macierz i Dror. Spotkanie Pogoń -  Dror za­
kończyło się zwycięstwem Pogoni przez walkower. A. Z. s. X “ X l  Sok^ta w stosunku 263:195. W najbliższą n tezmlę 
odbędzie się finał o mistrzostwo okręgu lwowskiego, do ktń
rejAZ8DAą KONKU^OWA DELEGATURY LWOWSKIEJ 
POL. TOURING-KLUBU LWÓW—JAREMCZE—LWÓW. Urzą­
dzona ostatnio Jazda Konkursowa Sekcji 8a“ ®®1,0̂ L (S -K ŵ  
K odbyta sic w dwóch etapach na trasie Lwów—Mikołajów 
Stryj -  Stanistawów -  Nadworna -  Jaremcze i z powrotem. 
Jazda miała na celu próbę wytrzymałości maszyn . 
nie przez kierowców regularnej przeciętnej UBtannwlonoj 3 
km na godz. Udział w konkursie wzięła znaczna ilość wozow, 
przyczem wszyscy uczestnicy jazdę ukończyli. Pierwsze miej 
sce zajęło p. Getzcrowa (Ford), otrzymując złotą plakietę 2)

Szujski (Ford) -  srebrna plakieta, 3) Lanowski (Chrysler), 
srebrna plakieta, 4) Węgrzynowski, 5) Polturak.

Ttlatopotska Wschodnia.
S Stanisławowla — Jedność 16:6 (6:0) mistrz ki. B. Bramki dla
Stanisławowi! uzyskali Klimczak (6), Mykieta (3), Zasławski.
Sędzia p. Adam. Prodom — Hakoah 3:0., s,ta“’8,aw ow laIŁ a
Jedność II 2:1. W mistrz, kl. B. prowadzi Górka przed Sta- 
nisławowją i Hakoahem.

Litrznia 4*0 (2:0). 49 p. p. — Hasmonea (Kołomyja» 
S.T U B  (K ot, 4:2 (1:1). Mistrzo

stwo kl. B. zdobył Dror, 2) TUR.. 3) Hasmonea
T K n ^ l>O,p. W. (Trembowla) 4:2 (1:1). Jchuda II -  Gordon
4:0 mistrz kl. C. 2. R. K. S. II -  Legjon 2:1.
S p“ Zoń III -  Dror II 2:1 (1:1). TUR (Stryj) - Strzelec (Bo 
ryslaw 3:3. Hakoah (Stryj) — Sokół (Chodorów) 1:0.

ÄwttMuze.
W Toruniu odbył się mecz o mistrz, kl. A.: T. K. S. 29. 

Ollmoia (Grudziądz) 4:1 (0:1). Bramki zdobyli dla T. K. 8. 
Wiśniewski (2), Katlewski i Szadek, dla (Hlmpji Maliszewski 
I  k n r n n r o  Sędziował p. Drabikowski bardzo dobrze.

W zawodach sportowych, jakie odbyły się z okazji Aw,®*a 
P W i W P. w Toruniu osiaifnięto następujące lepsze wy- n ik J  p i J J i j :  Nagie! (semj 12 p; ^ b ó j :  Piotraw.ak^K. 
P W ) 5 P: trójbój pań: Borecka (szk. wydz.) 5 )y.F* dysk: Rolewski (sem.) 11.33 i 34,77; oszczep: Ą le^ ejew  
(yim 1 50 50 wynik znakomity; skok wzwyż: Osmański i Z Ś k T o Z c z c e :  Szelągiewicz (Sokół 1 ) ^ :  69 m , WU- 
czek (gimn.) 7,6; bieg na przełaj 4000 mi Kbjtka (8. M. 1
20W Grudziądzu odbył się mocz o mistrz kl Ą. PolonJ«i (Byd- 

P P G .  3:2 (1:2). O zwycięstwie zadecydowały 
ostatnie minuty,’ w których Polonja strzeliła dwa goale. Gra 
mNa t : " ? r o n m p j aą w’ Grudziądzu odbyły się wyścigi

™  T n a J ly m ’ 'pi rwszc
na A J 8 “*. bieg pocieszenia. 1) Radzicki 4,44.6 na

A pU Ih “ - za lisem wyjęrał Jakubowski na „B. S. A. . Btag? w y n o X  “  Okrjżeń, bieg, finałowe 20. -  Publiczno 

ści mało.

W Sosnowcu: Ęnia -  świt 8:1. Zwycięstwo, Unjl. mogło być je
szcze wyższe. Sędziował dobrze p. Ba?iyńt,8k*;J  * ^ leirtóra ' 

» ___i i  •.« Ąmłiiłnn orm Rozwoju. Sędzia p. wiewiora.
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Solvay (Grodziec) — Ar ja (Sosuowlec) 3:L Gra ostra. Sędzia ^ P ie trzy k . Zew -  Gwiazda 1:1. Wynik
p Łebek; w Czeladzi: Ruch (Sosnowiec) -  Brynlea 5.L Lюр 
sza gra Ruchu. Zawodnicy Brynicy po pobili
wic sędziego p. Ehrenreicha. Czeladzki K. S. Mekka 
(Sosnowiec) 5Л. Zasłużona porażka.

Częstochowa.
Bardzo żywą działalność rozwija na tutejszym f™neio 

warcyazenłe Sportowe Im. Marsz. Piłsudskiego które dzteH 
polnej inicjatywy pracy zarządu ^ je -
RAkpia oiłkareka) cztery nowe sekcje: lekkoatletyczną t 
rownta mjr. Kowalski), ciężkoatletyczną <P Majer), gmr spor­
towych (kpt. Studencki) oraz eckeję sportową pań (Drbko  
nioki) Przystąpiono do budowy trybun na boisku na 
tysiąca widzów, oraz rozpoczęto prace niwelacyjne pod b"d°' 
J e  ł^ i n t  Czyni się starania o przyjazd
Częstochowy, oraz pozyskanie terenu dla sekcji piłkarskiej.

Tennis Na kortach klubu sport. Victoria rozegrano finał 
rolg^wek pań o miejsca w klubie. W bardzo ładnej i ernka- 
wej jrze pierwsze miejsce zdobyła ponownie p. doktorowa 
Franke, bijąc p. Courant 4:6, 7:5, 6:2.

W itw .
W ZAWODACH LEKKOATLETYCZNYCH osiągnięto sze r e j  dobrjfh wy Jków: 200 m: Wieczorek ^  2; 110 m z ptat- 

inmi* Wieczorek 17,2; 800 m: Sidorowicz 2,4; 3.000 m. Zyie 
wicz 9 544- skok o tyczce: Wieczorek 3,40; skok wdał: ^Je‘ 
nrnrck *6 30* skok wzwyż: 1,60; oszczep; Wojtkowski 47.7; kula: Wojtkowski n ^ J d Z k :  źiońlewicz 39.34 wynik znakomity. 
Panie: Lewinówna: kula 11,59: skok w dal: 4 ,1 . bieg 60 m. 
8 8- dysk 30Д4: skok wzwyz: Kozikowna 1,30, bieg 200 m. 
Malanowska 28,55, 500 m: Bntrymowiczówna 1,37.

w  zawodach STRZELECKICH o mistrzostwo Wilna 
Kamiński (gimnazjum! w broni małokalibrowej na 50 m. na Ä u w y c h  P. uzyska. 290 W strzelani« z brom wojsko­
wej wyróżnił się chorąży Kucharski z V-ego p.p. leg.

Grupa tenisistów A. Z. S. w Cieszynie.

MECZE O MISTRZOSTWO OKRĘGU. 1 pp. leg. -  2A8S 
3:0. Lauda — Makkabi (Baranowicze) 3:2, Mecz sędziował 
nieudolnie p. Baigel.

£uUui.
W zawodach o mistrz, kl. A.: A. Z. S. — 7 pp. leg. (Chełm) 

2:6 (1:0). Bramki strzelili Hartwig i Mietek Sędzia p. Ko­
walski. W zawodach o mistrz, kl. B.: Hakoah — Hapool 3:2. 
Sędzia por. Jarosz.

WtMlawa.

mlział kola z całego powiatu. Zawody zaszczycili swą ^ ń o X  P wo ewoda tabelki i starosta włodawski W pro- 
otietnoscią p. J „rv sportowe (w szczypiórmaku
2uk™w zwyciężył Koraiówkę 5:4), popis gimnastyczny moski, 
S r y  prawaAil P. Ciszek z Lublina zawody lekkoatletyczne, 
trójbój męski i żeński i bieg kolarski.

Siedlce.
U i . ł . .  k l  a • 22 OD. — Tur 6:6 (4:6), Ambitnie grający i ^ b n i L t  surawT TUR ponosi wysoką kłęsk.s Bramki 

strzelili Schumachcr (3) Rusinek, Gilewicz l  Sagalskl. Sę 
dziowal p. Silbergeld naogól dobrze.

Otwarty tu został klub sportowy „Ewa“, przy którym usta­
nowiono sekcję gimnastyczną i gier sportowych.

S&iat̂ stek.
W zawodach sportowych zorganizowanych w ra°Ja^P. W. i W. F. rozegrano szerog koukurencyj, z 

ważniejsze: trójbój: 1) Gimn. państw im.
sta- trójbój dziewcząt: 1) Gimn. państw, im. Anny z Sapioh w 
Jabłonowskiej; skok w dal: Cichocki 6,25, Daszntówna 4,26. 
100 m.: Woronowicz 12,2, 60 m.: Kamrówna 8,6; w grach spor 
towych w siatkówce: 1) 2eóskie Sem. naucz, oraz gimn. pań 
stwowe Zygm. Augusta; w koszykówce: 1) Sem. naucz.; w ha- 
zenle: 1) gimn. państw. Anny Jabłonowskiej.

MECZE PIŁKI NO2NEJ: Makkabi (Grodno) -  ZKS1 4:2 
n J l  Mistrt kl. A.: 76 pp. -  Makkabi (Białystok) 2:0 (3:1). 
o ‘V‘i n Matlak Mistrz: kl. B.: Jutrznia (Grodno) — Kraft 
tó (2:0) Promień -  ZKS 2:2 (0:1) Makkabi <®ła‘y8‘ok) “  
Kraft 2:1. Gra na niskim poariomie. Sędziował p. Kling.

ZS»2eść B̂ugiem.
W zawodach o miRtrz. kl. A.: W. K. 8. 82 pp. — W. K. S.

6 baon tel. 4:1 (1:1). Sędzia kpt. Bändel przerwał zawody 
na 6 minut przed końcem gry, gdyż gracz 9 baonn tel. Ka- 
luszyński mimo dwukrotnego wydalenia z boiska wracał 
z powrotem, rzekomo z powodu rozkazu przełożonego oficera.
^V 'dragm ^duiu0swego pobytu w Brześciu warszawska Po­
lonja Ib (a nie ligowa, jak podaiismy w 
merze) przegrała z mistrzem okręgu poleskiego WKS И P- V- 
3-4 41-01 W pierwszej połowie widoczna przewaga gości, kt 
« у  ^Obywają prowadzenie, po przerwie więcej z gry mają 
miejscowi. Sędzia p. Zioło skrzywdził swemi rozstrzygnięcia­
mi drużynę warszawską.

W Równem odbył się mecz o mistrz, kl. A. między W. K- S.
(Równe) -  Hasmonea 1:1 (6:1). Gra nadzwyczaj «erwowa, 
nrzyczem Hasmonoa utraciwszy w pierwszych minutach jod 
nogo z zawodników wskutek kontuzji stosuje gro deJ®n^ ‘ 
ną Mimo to zdobywa bramkę przez dobrze “epo8°^io0®? 
Stendela W K. S. mimo stałej przewagi zdobywa bramkę 
dopiero p w  końcu gry przez Balcera. Sędziował bardzo do­
brze n Obst z Równego. Pozatem odbył się mocz o mistrz. 
kI. B. K - n ,^ e « Ą i  Ю 8.

żyny łódzkiej. Sędzia p. Bra™pł.®5’ k- buckn dały na- 
Zielonoświąte^ne rOTgiTwb pl1^  Ha8monea (Łuck) 4:2

rtT M U tiJkL 'B .’ Stóta praewaga PKS. która nie "wydat"*'a 
się cyfrowo wskutek niedyspozycji strzałowej ataku.

RokoJiecki z Równego. 80 widzów. PKS Łuck -  WKS
Łuck 2:4 (1:2). Zawody towarzyskie. Sędzia p. Hamorman
Włodzimierza.

BRZEZIŃSKI K. S. (Brzeziny)
„„iż.!.. 7 R К 8 wyróżnili się Stefftniak i Karoi,^  Rosenzwe^i brZkarz. Sędziował dobrze p. Steinkel.

Jtadom.
t n ł r t  SPORTOWE -  CZARNI 1:2. Sędzia p. Glinkin od-

K T ä “  Й П . " ” ' X . 1 » • * -
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kówce: gimn. Chałubińskiego — handlową 9:6.

Уллеищи.
ZAWODY TENN1SOWE zorganizowane przez 

sową Polonji z reprezentacją Jarosławia zakończyły się kię

“ м к Й ’ о  MisTRZ KL. B.: Polonja II -  Hagilmr 3:1 (1:U- 
MECZ Elektrownia — Hagtlmr 1:1 (ID-
W "zawodach LEKKOATLETYCZNYCH o mistrzostwo

pkt., 3) Czuwaj z Przemyśla 18 pkt.
Wiedawek.

HPPHEZFNTACJA KLUBÓW POLSKICH — REPREZEN­
TACJA KLUBÓW ŻYDOWSKICH 6:6 (»-б). na nlewyso
kim poziomic i nieciekawy. Sędziował p. Rożen.

Здесо& гдо Ulaeoudecki.
w  czasie » h ^ w ż ą t

T z X X h y o m ta tr^ w o  kl.y B. zwyciężyła tam tejsza^dru-
żynę 3:2 (2:0). Sędzi. p- ^ f a ^ ^ . ‘“u ^ w y Ä w  doskonal/ 
Tomaszowianka — Młot ».» w-«», “ J  »„.,-„1. 12:6 (5:0),

Sokół wyjechał do cr!1 sokola. W obydwa
Ł  k o K l «  wyU i klubowe, w Pierw-

szych Żlraantaowauych przez TUR na trasie " 8tó;„

(26 km.) 1) Felsz 47, 2) Król, 3) Welke.

Bawiła ta warszawska Legja Ib. która rozegrała dwi: spot­
kania z Sokołem 6:2 (4:1) i ze Strzelcem 3:3 gR) ^ W t a -  
odbyly Się spotkania 37 pp. -  Jutrznia 5.0, Makkam twio 
rtawek) _  Strzelec 1:0. gra b. ostra 37 pp. -  Orkan (So 
chaczcw) 7:1, Strzelec -  Makkabi (Płock) 6.1.

DOROCZNY BIEG OKRĘŻNY NA 3.666 » .  o puhar w-ędro- 
wny, zorganizowany przez korporacje „Kujawj*
. ł . i ł  27 zawodników. Pierwsze miejsce zajął Motyka Zdzisi.

Bocek (ОКТ) -  Holler (AZS) 7:5, 7:5. ®®Kocz (0KTłB 
ni«l (AZS) 2:6, 3:6. Pilarczyk — Rndrof 4.6, 7.5, 2Л. »ranny 
— Tymieniecki 1:6, 1:6. Gry podwójne: Kuchar, Radziwiłł — 
Iasgorski, Simm 6:2, 4:6, 6:8.

a d m in is t r a c ja
T E L E F O N Y  N - r a :  1 5 0 -6 4 , 1 5 0 -6 5 ,1 5 0 -6 6 .  
K O N T O  C Z E K O W E  P - K . O . 412.100. 
P R E N U M E R A T A  K W A R T A L N A  Z Ł  3  6 0 . 
N U M E R  P O J E D Y N C Z Y  3 0  G R O S Z Y .
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